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Poranna^ I  n il* Wieczorna* m V  lu ił. 
W  prenumeracie miesięcznej: „Gazeta 
Poranna* wraz z  przesyłką pocztową 
20 Mk „Gazeta Wieczorna* wraz 
z przesyłką pocztową 1 4  Mk. — Oba 
wydania („Poronna* i , Wit „io.ua* 

z przesyłką pocztoyrą 3 3  Mk.
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Bolszewicy pod Zwiociilem ponieś li otey nią kipię! 
Ustaleni linii granicznej miedzy Polska a Gdańskiem!

Oddziały bolszewickie pod Zwiachlem
złamane i pobite na głowę!

G r a n i c e  r. 1772.
O pind WereżkowsJdego.

L w ów , 24. marca.
Dysfkusya w  prasce naieży u nas dio wielkich 

paadk«ści; zw ykfe bow iem  wym iana myśli towa’  
nziytszy polem  ąa» mfeąua ina ceiu pTfucbumki 
partyjne, a  zgłębiacie oświetlanej kw esty”. -

Nuta ministra Patka stanowi wypadek, któ­
ry  w  imię doibira Pofetk” ? jej racy*! s-tami powinien, 
wpłynąć na Sitorasulidowanje miaszej opinii. Pod­
stawę zaś do tego  powinna dać dysikusya publi- 
cana. ale poizbaw oma elementu walki stronniczej, 
natomiast owiana dążnością wzajem nego poro- 
zmmi:en;a.

Nota m iPstra Patka żąda od Rosyi co fa ięc:a 
się dio granie r. 1772, a w ięc dli-a Polski jost posta­
wiona zciaaaa „rttstśitutio ad, fet-agrarn". P raw n e 
nasze poczuc e i nasze asp racye  polityczne, nigdy 
tej grai ticy me w ykreśl ł y  z rachunku, o te granice 
ptraeflewala Polska krew  a i  po dnj powstania 
1-863 włącznie — to jest pra^dia historyczka, 
której ffK t nie m oże zaprzeczyć ani z polskiej; śrni 
l  rosyńtóe? strony- P r  żytem  jest to zagadnienie, 
które w  tet ferm ie obchodu tylko Polskę i Rosyę. 
Chodzi bowiem  o  przeszłość, inaczej b o w u n  za- 
sadffiĆzb ma się rzecz z  przyszfeśdą tych gran c. 
Rosya nie m oże się nią inteiesowac, aaM niast 
Podska, uznając praw o narodów  do rozwoju, musi 
s'ę z  mml ptorozum'eć, c z y  chcą iść z Polską, czy 
też kroczyć w»a«nienfi; drc-gatT.

Żądanie Polski w yrzeczen ia  sje prrZez Rosyę 
terytoryów  na zaictiód od roku 1772, jest -poparte 
przez fakt bardzo prosty. Traktaty rozb iorow e 
od roku 1772 począwszy, b y ły  aktem gwałtu 
I przymusu. Stosunik. graneane rr, ędzy sferą 
w p ływ ów  Polskj a Moskwą muszą być oparte na 
tych 'trakla Lach, iktóre b y ły  zawarte pomiędzy 
Polską a Moekwą, jatko państwami równorzędne­
mu a to nas cola w  czasy  XV II. w., traktatu, za­
wartego pmzez Gnzy.m-irttow^fega

Jesit to jedna srtroea kwestvj granic ,r. 1772. 
Jest jednak ■' dtu-ga. M  raster Patek ni® chow a 
prawdy pcli korzec, j <nfe zataja jej przed społe­
czeństwem rosyjbMiem, ,przed całym  narodem ro- 
syislkm. ŻąidJa bowiem, b y  trafkitat pokojowy P o l­
ski z Rosya, by ł zatwieirdizony przez przedstawi­
cielstw^ całego narodu rosyjskiego. P ragn ę za­
tem Rz^d polskć porozum eć s ę z narodum rosy j­
skim- pnagniie, by pokój najbliższy był pokojem 
poraziumf-en a pomiędzy obydwom a narodami.

O tóż naiedy zw rócfó uwagę i specyatape pod- 
(C iąg  dalszy ca Itr. 2 -ftiefJ-

W arszawa 24 marca.u* 
(T e le f. )  (m ) Z  frontu donoszą, że  a tak i 

b r lsznw  ck ie pod Zw iach fem  są w ostatn ich  
dniach ponaw iano coraz częśc ie  i p rzy  uży­
ciu znacznych sit. D. 20 bm. zaczą ł się napór 
pu łków  rzucanych  do  ataku w ed l duwnej 
tak y i.i g e n e ra łów  carsk ich , sp o .o b em  kon ­
cen trycznym .

Podczas tego napOru użyte by ły  i tanki, zdobyte 
tta Denlklnie. Oddziały botsze wiJrio zostały zła­
mane ] pobite na głow ę. Dwa tanki wojską nasze 
o a c i ły  od reszty, z  tych jeden dostał się nienaru­
szony w  nasz*., ręce. Spodziewane są now e, zacięte 
b itw y, albowiem nieprzyjaciel ponawia ataki z  w iel­
ka gwałtownością .

ystalanie lin.i granicznej między Polską a Gdańskiem.
Gdańsk, 24. marca. 

(P A T ). W  piątek odbyła się w  Gdańsku pod 
przewodnictwem prezydenta regencyjnego Forste­

ra konfereneya, celem omówienia szczegółów  linii 
gran cznej między Gdańskiem i I clsLą, oruz między
Prusami WsdhodhaemL

O G IEŁDĘ W A L U T O W  \ I T O W A R O W A  DLA 
G DAŃSKA.

Gdańsk, 24. marca.
(P A T .). Dzjetnra ki gdań&t&e zamieszczaaą o- 

bs»em e artykuły, poświecone n : edogodnościom 
i niedcmiagiaraiiom Z powodu braku giełdy w  Gdań­
sku i obszernie motywuj^ konieczność utworzenia 
w  Gdańsku giełdy walutowej 1 tow arow ej. „Dzien­
nik Gdański" pisze, że w aez  utworzenie g ”ełdy si­
łą fakin staiaue stę wpflyw gospodarczy Polski w  
Gd&nskiu slnfejszy. Spiraiwę utworzenia giełdy w 
Gdańsiku pow inny ująć w  swoje ręce polskie koła 
bankowe i hanldi-oiwe.

Śląsk w  czasie najbliższym. W hdom ość ta w y ­
wołała wśród katolickiej ludndśd G jI mego Śląstia 
ż y w e  zadow olenie, gd yż  w  ten sposób teren plebi- 
scytew y został usunięty z pod w p ływ ów  konsy- 
storzą w e W rocławiu. P rzyczyn i się to do uśmie­
rzenia zapędóv; reraririizacy^nyrh w  gminach Gór­
nego Śląska.

K O M LN IK A C Y A  U ŁA Ń S K A  Z  BERLINEM .

Gdańsk, 24. marca.

i('PAT). Ruch kolejow y z  Berlinem odbywa się 
dotąd na razie tylko przez Chojnice.

M SGR. R A T T I  W YJEŻD ŻA  N A  G Ó R N Y SLĄSK.

Bytom , 24. marca.

P A 'l ’). P I ima gtjrooślaskle donoszą, Ze pieczę 
duchową nad katHikaani na terenie plebiscytowym 
na Górnym Śląsku w okresie plebiscytowym  po­
w ierzyła Stolica Apostolska zastępcy swemu w  
W  irszaw ię ks. arcyb. Rattfemu. Komisya rządzą­
cą w  Opolu oozekuie Jeso przybycia na Górny

C E N TR A LA  P A P IE R O W A  PO W ST A JE  
W  RYDZE.

R yg* . 24 marca.
(P A T .) Dzfemkki tutejsze donoszą, że  na, że­

branin fabrykantów pajpiieiu .postanowienia za! ż y ć  
fabrykę ceiM ozy oraz za łożyć  centralę przemysłu 
papierów ego celem wywuizin papieru i papv do 
Polski.

K O M ISYA  M IĘ D ZYN AR O D O W A W  CHOJNI- 
C a C H .

Gdańsk, 24 marca.
(P A T .) W  sobotę przybyła do  Chojnic komi­

sya  zagram., ztotzona z irrzedistaw cieli anglel- 
skitcb, w t.skich  i japońskich, polskich ii niemieckich. 
W  nfedtzfelę odbyło się w  sd  ' rady miejskiej współ 
hę posiedzenie wsper r.iniane j k&mlsyii cełesn' wysłu- 

'caniia życzeń Ludności. ■
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kreślić, że terytoryujm narodu rosyjskiego w  rze-razUe stanowiłby gbos angielski argument, źe  fca-
telfsym Jego sersie zaczyna się na wschód od gra­
n icy r. 1772; na zachód od te j grandy isitmała głó­
w nie ndemai tylko bśnrotcracyą -rosyjska-. Naród 
rosyjski, t. 1 Wieieorotsyfskti wite odczuwa bezpo- 
średnio tego, co sfe diziieje wa zachód od1 'Unii -roz- 
foorrij I. Polski. N-tetyilko nairodbwe stosunki, ale 
ca*a struktura sw ieczu a  -są odimienne, i to grun­
townie.

Istmteje żartem uzas-atitnfona -nadzieja, że o ile 
procdstawici-ele. natroćiu ipołstoieg-o zasiądą do  bez- 
prasa polska podkreślać zn-a-czenie enun- 
'dw losyjskiiego, to  prajTitatiimnidi obecnie ruje 'da- 
dpą się s łyszeć zastrzeżenia, czynione przez po­
pów  i czy.uow-niików carsikljch. Stw ierdzając to, 
dalecy jesteśmy od  przeisiaidinego ojltymlziwu* 
chcam/y tylko powiedzieć, ta  naród rosy jak w  tej 
cfow#? •może być skłonny ido odtdlama Polsce jej 
historycznych -obszarów.

Nie rozuimaeray zatem zupełnie, jak może 
prasa potóką podkreśla zwaczenie enun- 
cyacy i takich, jaJk te, które zamieściła ..Manche­
ster G.“  Uczyudło to ,.Słowio Polskie-1, które jako 
argument prżeca-w nocie Pa/tfea w ysuw a to, że 
że wspotrrt^ame pismo an^alsMte rozpisał0 się 
z powodu diawniejsizych żądań poi. komlsyl dda 
spraw  aaigran^cznycih „o  tResłychanem -róebez- 
cztfistlwTe i  szaleństwie „pofdajowycto** żądań 
Polski, 'które sięgają wstecz fcu da-wnem granli1- 
oomi 1772 r., o  żą-danBu olbtnzyrn-iej części Rosy* a 
nawet Uktralny, o dięoi: wcielenia narodów’ fenesio- 
sowycfli L itw y  1 BBafar-uis-i, totóndby służyły jako 
„bu for" —  te cóż .dioicfflerio ,powi’e z r acy i puinktu 
5 noty P- Patka. orzekającego zw ięźle : „polska 
będzie stan-owSa o losach terenów, leżących na- 
zachód od granicy r. 1772, zgadnie z  w olą  ł-ud- 
iaośc4“ . ę

N ie m ówię już o  tesn, że  właśmte ..Słowo 
Po-iśki-e** pcłdikreśla zawsze, naszem zdaniem nie- 
ndtowodinfointą tezę o  zasadniczej an-typo-lsikości: 
ob-ecwej pobtytkj po-l-s-kiej. Naw et bowiem w tym

kie, a nie m «e pow  niee był zająć stanowisko min. 
Paitek w  swej nocie.

Nile zdaje mti się jedtnak, b y  tego rodzaju do- 
-woebanite by ło  potrzebne. M am y bow iem  W ®  do­
w ody do dyspozycyi, kftóne stwierdzają, że  Rząd 
Pctfefci i społeczeństwo .polskie mogą rachować na

mieszkańcy —  jak toż patm’ętać będą zewsze, U  
W obronie kaukaskich fcnaln lata się krew  polska.

T o  też życzliw ie  ©dinoszą się rządy kaukaz- 
kich republik i ludncść ich do Po-eków ; oata* 
miast

w ystrzegają się napływu żyw iołu  rosyjskiego
i zamykają dlań granice. W  Batou przeprowadzony

to, że żąidańlte dla Polididt i jej s fe ry  w p ływ ów  g ia * ijędizie projekt wysiećltur. la Rosyan, z wyjątkiem
o;c z  przed rofcu 1772 ttfe o fiP o łfe  na powszechny 
sprzeciw ze strony nałbomdteiej mteresowafl-ei, tj. 
wśród Rasyan*

W łaśnie intomnuuje o  tom san*® „S fow o P o i “ 
w  wyw 'adzjie z  MereżtoowskSm, a <-epTezeo- 
tentam oaifc/yższyab sfer joteilgencyl rosyjskiej, 
przyitem zdecydowanym  wrogiem  hołszewizmu. 
Mereżkowulkr m a  wJdJkłj w p ływ  na opinię rosyj­
ską i to właśnie na te Sfery, które dotąd tylko z 
niediędrą i najw iększym  przymusem m ów iły  o  
Polsce. Q

Oto co mówi Merażkowisk! (według nr- 141 
„S łow a Piolskjego"). Chcąc byó ttczciwym  w  sto­
sunku Ido Potoki, powirtnSśtny bez żadnych zastirze 
żeń, otwarcie ipowfedżoieć sobie, żie Polslca pog ada 
rilezapr^eczoine urawo do sweigo terytaryuim hi- 
sticrycznego. N5e uztmając tego prawa, n:e możemy 
diojść z PloWcą do uczciwego porozumienia. W ycho 
dizśmy w  tym  wypadCcu z założeń a, że skoro dla 
■istaificnia Polski, dla je j nśekręipowanego rozwoju 
poitrtzebne są grawicie z przed r. 1772. to nieuczci­
w i i n iedorzeczni tcim:u się sprzeciwią*1.

A  w ięc największy pisarz dlzisjejsząj Rosy! o- 
świadcza się stanowczo zą oofnięc'em się Rosyj 
do jej granic z przed noku 1772. G łosi -to przytem  
ortLcyiainy pomiekąld reprezentant intelektualnego 
atltybolszew Izmu.

Czyiż wiobec tego można i wolno stanowisko 
Rządu Polskiego, oPa^t® na naszem praw ie i na 
naszem męczeństwie, nabywać impeiryalTzmem? 
Oć|p«wiedź, zdaj'3 sżę, w  zeistawteutu z opinią Me- 
reżlkowski&go^ nie m oże budzić wątpliwości,

J. B

W ś Ś Ó r ł l  a u K a 2 u.r ó d
Gość z  Kaukazu. —  Bolszew icy ide mają miru u tamtejsze] ludno&cL —  Ptograsn Deutklna pogrzC- 
batiy. —  N ow e państewka. — Rota polski na W sch°dzie. —  Przy jaźń  i wdzięczność dla Poiatków. —  
W ysiedlenie Rosyan. —  Jak gospodarują u siebie w yzw olone ludy? —  T rzy  różne narody. —  Bol­

szew icy a Polacy. —  Bandy „zielonych".

LwóW , 24 marca.\
(mg) N iew iele ę fyszym y -dteilś o  Kaukazie i m®

Jo kogo intoresuńa, jaik ksiztatnóe się życ ie  plemion
w  niezmamych nam krainach gór­
skich, nad) któremi przepłynął ta‘kże bumatgaw 'prze 
w rotów , rtosąc im śmierć i  muiinę, albo, jak nam—  
wyzwcfteaiiie. A  (jednak —  mieszkańcy tych' mło­
dych państewek w ięcej myślą i' wilediaą o  nas* niż 
m y o  nich i szukają drogi poin zomóemia silę z  P o l­
ską, a poraznimlenie to mogłoby być  nieifylko dla 
a: ich, ale i dfo nas rtseczą doniosłeś wagi.

Rnzybyły cnetgKłaó z  Gn żneigo w  okręgu Ter- 
skJm p. L . S „ przem ysłow iec naftowy, Polak, za- 
mDeszkaity prziez k5®ka lat na Kankazie. opow ie­
dział nam w  redakcyt szemeg wspomnień z  pobytu 
w  odległych stronach i njmuijąic spl(ort zdarzeń z 
dzleiów narodów zakaufcatekilob,. zw rócił uwagę 
ra

szerokie horyzonty,

jakie chwila1 obecna przed. Polską otwtena'. Byłoby 
bardzo pożądane, b y  wysżana medaiwno na’ Kau­
kaz tnisya P. Filipowicza nie dmiesizkała1 tych ino,- 
meniów w yzyskać dla nąszego Państwa.

Ter-ek, zamieszkany przez TerslMch K ozików , 
leży na płaszczyzr.aci!, stykatącidh' się już ui pod­
nóży Wyisofciego Kauikaau z  górsktemi p.emionaml 
Inguszów, Czeczeńców  i Dag,es tańców. Północny 
Kaukaiz jest obecnie

zagrożony przez armię bolszewicką,

która już opanowała polbiitekie oto iice. Kozacy, sta1 
now ięcy najpoważn-iiejsze s iły  DemUknai, zraileźli 
się obeoniię międizy młotem a  tocwadłetn. Program 
Dan&ira stworzenia włeSlcteij Rosy! w  granicach ® 
r. 1914, jest już p  grzebany —  z  północy zagraża­
ją Im bólszewięy, k tórzy wprawdzie mają pewne 
sytmparty© u zn^lcarego wojną i  nędzą tłlumu, aile 
ogół paktować będzie z  rządtem sowiiobów ityłko z  
konieczności.

Caęść Dońców, zw łaszcza okiręig CtzarP niCKr-

ski, grf'zie przeważa eiemetnt małanuskł, oraiz Ka- 
bańcy i  Terscy Kozacy issitują wsŁeHciend siłalmi

zatrzymać Swe przywileje kozacze.

Drżą przed bolszewdkaaitó, a od Deptldna nie mogą 
się już w id e  spódEiewiać. Zresiztą Eter.kin ni’e po- 
■trapł poprawić ani bytu ariboćnka, ani' pratoująoe- 
go na roli kozaka, głównie dłziiofld swej rasow ei 
rasyjskiój , .niepro disktiwn-oiści**, ani jego szerokie 
zamiary zjednoczenia Rosyi rtte #ud» w j n&e obie­
cyw ały . deszcze Za rządów  Denitoiiniai w  K ijow ie 
wysłała Kubańskajia Rada ddegacyę do Paryża  
z  prośtbą ó przyznanie przynatamoj awtonomiń 

K ozacy  zwracaSą się cteitś w  stronę połuidfcia. Z 
drugiej stnumy kaiikażkiięgo wału żyją

trzy  szczęśliwe krainy:

Aserbejdżam, Gnuzya, Armeni®1. kida wrlsanowsika 
w yzw oliła  jie z obcego jarzm a i dała możność raz 
wołu pod własnym rządem. Ludność tych krajów  
pamięta, że ekupącya' argieiska1 nie Zapewniła jej 
dobrych warunków ekonomiiciznych, ani nie porno 
gła1 do organ zacyr adtmiinMracyineiiu W e  własr.y1,T 
zarządziie zdołały już d®iś wyzwofonie narody w y  
tw :r z y ć  warunki m ożliwego bytiu ii pragną nawią­
zać stosiur.k: z  Europą, a praedewszystkiemi mają

oczy zwrócone -ta Polskę.

Kraje to handlowe —r mogłyby zatdn stanowić o  
paircte naszego handliu ze Wscłu dean, a 'ztwtaszoza 
importtui wiełny i bawełny. Połsicai riósłafey mi' swą 
kutt-uirę i oparci© — one zapewniłyby je] bogactwo.

Mieszkańcy Kaokazn w iedzą, że warunki, któ­
re pom ogły Polsce wyznycuenaa się, dały i il.n 
wolność 1 że osłoną przed knperyailiiztmem innych 
potęg byłoby właśnie prtzyimiierzie z Póiiiką. Na 
Kaukazie żyje  wtoki Polaków, 'którzy- tu oddawna 
osiedli jako zesłańcy poLtyczmii; polscy inżyniero­
w ie, :przetnysłowcy, kupcy wnoski tu światło kul­
tury, cyw ilizowali kraj, budowa® dn îgii i kołuje 

(w o jom a  dr-oga gnwzińisfea). Wtod-za. to tamtejsi

tyBko -rcfcotnikiów naftawyx±.i, niiez-będuie pi -:rze- 
bcrych dla podtrzymania przetmysłu naf-tow,ego, o- 
naz fachowych urizę-dników.

Pftemlorja kaiufkazikie mało są jeszcze preygi.-to- 
wane dk> samodzielnego życia, ale o  ile ich na błę­
dną drogę nie. sprowadzi ozy to idea boteew icka, 
c z y  teii ktoś, dła k :g o  idee wolności narodów choć 
by  najmniejszych są tvltko fra^esean lUb w ykrę­
tem 'politycznym —

«
4yć potrafią

i ósffasrą się. Dla wspólnego życia- brtalk: tym  na-ro- 
dóm wspólne®^ języka, ptom-iora to- bowiem- zupej 
nie odrębne. Na ra z©  porozumiewają się po  rosyj­
sku, choć nie obcą j-uż z  Rosyą -mieć nic wspólne­
go, i utrzymu-ją m iędzy sobą dość '"źywionie sto­
sunki handlowe i komunikacyjne. Dziś są to trzy 
odldizMne republiki, teoz- niie jest wykiuczona rnożM. 
wość przys-złoj fedcracyi zaka-uka-zkiej.

Srołcą AserbejdżtajmU'- jest Baku, Gruzyi —  T y - 
flils. Anglią p» siada jeszcze w Gruzy-i jedten punkt 
ma- w ybrzeżu  M orza Czarnego —  -miasto Bartum, 
które stara' się za- wszelką cenę zatrzymać. Arm e­
nia- mie ma dziś jeszcze srtałej stolicv  —  nzad- jej re­
zyduje w  Erywan U, gdzie

ministrowie urzędują w  szałasach.

Obecnie znalazła Armenia- gorliw ą orędowniczkę 
w  Am eryce.

Kultura w  krajach tych jest dość P&zwshięta: 
brak wprawdzie odp wiedlnieij lifceby .wyks^ateo 
nych ludzi, ale ci z  czasem się znajdiąt, iziwłlaszcza, 

f ż e  Aserbejdżam ztdobył się Już na

założenie uniwersytetu w  Baku.

Oruzińcy nie dają w ielkiej rękcijmii w ytw orzen ia  
silnego państwa, gd yż  -naród’ to z  matury- bardzo- 
leniWy, skory do -tańca, śpiewni, milhiśący sw obo­
dę, ale nie stwc rzor.y d-o poważniej pracy. Naj'-e>- 
piej przygotowani d-o SG-modtetefiwości- są Armeń­
c zy c y ; oii mają starą kulturę, 'wyrobioną kłasę -in- 
tciigencyi i burżwa-zyi, oraz naljsSniiej rozw in ięty 
pa-t-ryoltyzim.

Międtzy Bzdnością artm-eńską a tatarską (miesz­
kańcy Ase-rlbejdża-miu są pl-emieniem tatorskiiesn) 
przyszli;- dwa razy

do krwaw ych zaiść,

nawet do -rzezi; -powodiem b y ły  poetycznie intrygi 
boiszewiidkiie, oraz różnice wyznuantia. N.leporozu- 
imilenia te już się zatarty.

Niemało spo‘kać m* żna na- Kaukazie

uchodźców 1 Jeńców polskich.

Los dch godny pożałowania, gdyż nikt nto zajął się 
i-ch powrotem  —  n'aiigorziej zaś, gdy- wpadną w  tę- 
ce bdlsziewiików. Go myślą oni o  Polakach, niech 
W yrażą słowa iprokóaim-acy: boisziew'jci.diej, rcerzw- 
conej przed zajęciei n Rositowa:  z  połskiarru psa­
mi -sami musijmy się roaprawilć.**

W  pobliżu Kaukazu, tak i po  całej Rosvi w łó­
czy się nćiem-ało

band rabuśnłczych,

które nie wałczą ani :po stnoni-e DonUkana-, ani boi- 
szeWi'1, ale na wła-soią rękę.. N-aizyważą ich „iztolo- 
nylni". Do takch n-aii-eźy ba-ndia Maęl.ny, który 
gJostząc hasło: „Dla Rrsiji ca-ria, d'ia- marcdla zlmi- 
■la“ —  grasuje właścfwiie tyłki w  celach raburioi ł 
rozboju.

r!A5E5ŁAVŁ.
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fccna polityczna

Radek i Skarbek.
L w ów , 24 marca.

W  W arszaw ie poczuto uk-azy-wać się no- 
w e tygodniowe pismo p lityczne pod nazwą 
..Tydzień Polityczny". K ierownictwo redak- 
cy i spoczywa w rękach Fedifitsa Kieisk ego. 
R zecz prosta, że z  p'erw&ze\go numeru rJeg 
ipod-obn3 ćtaenić odrazit wartości pisma oraz 
zdefiniować dokładnie ki en-uniku, w  którym 
poęolie. Na ogół jednak stwierdzić można, że 
nowie pismo przedstawia się sympatycznie, 
zawiera szereg artykułów podpisanych na­
zwiskami o dobrym dźwięku w publicysty­
ce p 'lskiej, a owianych diuchem szczerze de­
mokratycznym. Z pośród nich wyjmujemy 
tra-fm. uwagi, odnoszące się do interesujące­
go  ideowego spotkania się narodowej dt- 
mokracyi z  —  beiznar* -dow-y-m bdszew i- 
zmem. Oto, co m ów i ..TydIZień P o lityczn y":

Trwaino, o  /nazwiska osób, st-jących na bardizjej 
krańcowo różnych stanowiskach.Raidek Sooeisohn, 
żyd, ongiś polski ,.esdek“ , później przez całe lara 
w yb itny działacz niemieckiej pa^tyfi socyalistycz- 
n e i obecn e  jeden z ministrów sowiieckilej Rosyii, 
typ dbskonak/go rńiędzyinar* dowca, a raczej bez- 
iranodow ca, wyprą 113' cbeimifcznie z  wrstzedkiich ,.na 
rodowych przesądów". Hr. Skarbek, odlsfoi arysto 
krata i ziemianin, a  równocześnie .^endefk", jeden 
z  najbezwzględniejszych rzaozrjików i przyw ód­
ców  nacyonalizmu polskiego.

Cóż może być wspóto^^o, cóż może łąiczyć ta­

kich dwóch ludzi, takie d-w-ai skrajnie przeciwne 
typy?

A jednak p. Radek i hr. Skarbek w  jednym' i 
tym/samym- dniu zdeklarowali się lako rzecznicy 
tego saine-go programu poitycz-nego i to w  Spra­
wie narwdóy ościowej! Trudiiio o burdiziiej grote­
skow y zbieg ok lłczności, a bardziej pikantną 
ironię'

.Roboi-mik" żarmeśe® list p. Radka1 do póJskieh 
posłów rocyaltstyczuych, w  którym, wśród' wielu, 
równie cmkawych. jak cbłudn.ych wiadomości i 
ewiierdweó, zapewnia1 w  imieniu sowiedkitelj Rosy i
0 goiowości pertralktowdirtiia, aa w et o „sławetnej 
idei naftowania oolshiietj cyw iilzacyi "aipoimo-rą 
Ra-ndsta-a-tu z biota pińskiego". ,P. Radleik tyw f kon­
ceptem dopadnie mardestuje siwe stanowi 
sko w  ./Lec tidęL zawartej w  znanie/j odezw ie If leń - 
slciiej Naczelnika ^aństwa, jest bowiietm zwotemni- 
kierri sąsiadowania Rosyi i Pottiskj.

T ego  samego dnia.' gdy uloa-z-al się ów  lisit Rad 
ka w .Jkobatr.iueu", hr. Skai bek na pos-cd-zeniu se,i 
m-.iwej kómisyi spraw zagranicznych kikakrotniie
1 nattarczywd poru szał sprawę Uterainy, w yraża ­
jąc obawę, że sprawa im a  tiska mioże z-aiszlkodz-ć 
naszem rokowaniom z rządem1 sowieckimi. Treścią 
i calem ty ch  wystąpień b jło  zamanifestowarie 
wrogiteg, " stanowiska -swego 'i swój partyi wobec 
idei. zawarł et w  odfezrwie wTeński-ęS hr. Skarbek 
jest bowiem zwolennikiem sąsiadowania Pofcki i 
R o sy i

1 p. Raoek ł ihr Sika;betc zrazili się na jednej 
plartfonmle, oba-i zddkłarowiali się. ja k o . prziec iwni- 
c y  idei P.tsudskiegr w  sprawie ranodo wościowej.

Krecia robota  na G órnem  ŚląsRu.
Broszura PrortóbiSa.

Berłu , w marcu. W  broszurze swej przedstaw ia P i ernob^ w
(h ) W  koresipondlelncyi z  W rocławia- zp równo | ło w a c h  zaprawione ch „goryczą (! ) .  j j s o  to \V jr- 

tendencyjniej; |aik i zjadlliiwej, pćsze „Vossische j śżafwa w chwili Jecyduiiącej z powodu strasznej 
Zetuoig" n .ęd zy  imaniu'- demcra-liWjfcyi .i 0 ..? '^;ód _ 'Wojska i. bez^ańB ych

,,W  dto-esiątkach 'tysięcy egzem plarzy rozeszła 1 niitryt? w  zawiodła. jjG dz& ły Hallera w  Sos-nowi- 
się obeemę na Sląśftiu Górnym pewna broszur aj 
w yw ołu jąc w śiód  luldimoś-cń niiesłychaitre wprost 
wTażene. \ntor broszury — jeden z p rzy w ó z  
ców  poMc-ch —  Pr»nofcls z Byitlkowa, brał w  -sierp 
win 1919 r, uidział w  powstaniu górnośląskien:.. je ­
go stosunki} nozeggają się ita ikoła yarszawsKie 
i poanańsiMie, a w swaj diziaiatoości powstańazeij 
zetknął się on z wszysifl.imi iprZiWÓdOam: ruchu 
polskrego: Czaplą, Wioltnijm Drejcą, Pospiechem,
Korfantym itd.

cacn w y s ła ły 'w  czasie walk powstańczych amu- 
n cyę  dopiero wówczas, gdy 'Powstańcy byb iuż

Za'hai*api.ej;: iad!rfi'«' scroiwamą ozęść t epubliki 
polsk ej, uwhżą Pnó[*obis P-ozda-ft, ponieważ v»o- 
its ta te  tuim wjeilka część urzędników niemie- 
Ckioii. Cp i-o kląska ■< iórnego jest on togo zdania, 
że abs-dmnej w ip k e z o ^  polskiej -am n‘e  m a <'•)• 

Omawiając nasitępmie wewnętrzne i ze- 
wuęnzne suos-m,uiii w  Polsice i opierając s'5 n-a

informacyadi;1 o  jąk^chiś tajnych rozkazach, któ­
re Rząd polski- rzekom o mial yydać, zapewnia 
Pro^óbis, że jeśli Ślądk Górny przypadnie Pola­
kom, to p erwszym foroklidm Rządu polskiego 'bę­
dzie zaeiągmii ?ci:a Gódnośląza-ków do wo'ska. W a­
żno natomiaiat uriz-ę-dy obsadz-onę zo-staną tde P o­
lakami górnośi^sicmS, lecz Pclakami z Kbagre- 
sów-ki i Póztnańśl ego. A  n&  —  pi-sż»^Pron^>b:s — 
cziiiibyś-rriy -się rniedzy gdyż w^ydi-wa-n'
zostaliśmy w za-sadaich Zachodu j wyrośliśmy 
, pod młotem bezsprzecton-iie najproduktcwti 
S^ej yo®poć'arfl4 memiiecki-ej I niemieckiego przo- 
mvs-tu'“ .

P o  .nutce do k-łębka —  kiOTbzy „Voss. Ztg." — 
duchudżj Prwuobiis ositaib^cznie dó wni-oę/ku, eo- 
pirawda dziś nie całkiem jeszcze rcal-nym spos v  
b:e m-zw^^an^a -sprawy górnośląskł;-!, mnauowt- 
ciie prz?-z wp-rowadzomie tam 'imonom-i Że część 
Polaków  oburza się Pa Pro-nobi ia. i zarzuca mu, 
iż k u lon ym  jęto przez Nie-tiiców — jest rzeazą na- 
rura-liną. P m  ciw temu zarzu-toiwt chroni jednak 
—  zdaniem ,.Vo-ss. Z tg ." —  -okoiCzność. że iKnddyś 
za otwartą „robotę" dla Pofeiki, siedział iy wię- 
z ien b  niemieckie/m w  R?i-ss-e.

Oto krótka treść bros/zury prm obisowej, de 
ktorej jerzcze w ysta rczy  komentarz* .Krecią 
robota sprzedawczyka!".

„Nowa polska samowola",
Zakaz fflemieokici płsui gdańskich w całej 

Polsce
Berlin, v,' inaircu.

(h) W  za+s tułów a-nym w  sposób powyższy 
tełegramie z Gdań-ska p"1stzo „Borliner Tagb3att*‘, 
że w ładze polskie w yda ły  ostatoo  zarządizen -c, 
k-jóre wywoJa-lo -otgóln-e obwżeoije: aż tr zy  d/z--en- 
niki gdańskie, tj-. „Danizigcr Ztg.“ , „Da-nziger All- 
gemeinę Ztg.“  i „Dau-ziger Neiu-cste Nachrichten" 
zostały zakazane na całyim obszarze Polski. 
W-szysifcie pak)i’e ty  pcs ztowe, zawierające tą pi­
sma, a przeznaczono do Połsik". ulegają konfrsk /- 
ci/e, a to -nla zairządizanie organów wojskowych. Co 
spo ,vodovv a to zalka: nozpow/sze bni-auia wycho­
dzących w  Gdańsku o ‘sim nremićckich na t ;r y jo ­
ry  um polski am, dWydhczas niewiadomo Zdiaji 
S;ię jedńaik. — mówf wsip rninany telegram gdański 
„^sTKne1, Tagbiattu" —  że poft^kic w i adze wod- 
sikiowe, nr/eprow-adzująoe baocfzo surową cenzurę 
pism ipolskich, w yd a ły  Kok a z ten w  tym celu, by  
r n iacy -róe d-owi-adziab s/ię za «Jużo z pisin poza gsa 
nicamt Polski wycbodiząeyoh, oo dzieje się w  ich 
własnym kraju....

L o s czn, iścią po-wy-iższę itiflormacye goa-ńsdd? 
ip:smp beniioskie-go chyba nie grzeszą.

liU CH ALINA S2WAJRCÓWNA.

Marcowa opowieść.
Uczta, którą hrabina Elw ira wydała na cześć 

Casamowy, dobiegła końca i z nad bii siadnego sto­
łu w z led a ł -głeśniejszy gw ar kończących się roz­
mów, niby gromada ptactwa z nad przedziwnej 
Gki. na której rosły kryształowe i srebrne kwiaty. 
Całe tow arzystwo przęszlo do sailoru, gdzie służ­
ba otwarła już drzw i i okna, wychodzące na park, 
w  którym toała noc, przeszyta nawsk-óś zw yc ię­
skimi grotami kś ięży ta  i gw iazd. ,j>

Casanowa usunął się zręcznie i oparł samotnie

ryża, z -Paryżu do Madrytu, a.z Madrytu do W ar­
szaw y, dopiero wśród tego kalejdoskopu wrażeń, 
przygód, niebezpieczeifetw czul, jak goraca fala 
zadowolenia przepływa jego  isrrość. I w- tej ch-wJi 
stojąc u -okna salonie, hirabiny E U iry , umysł je­
go, jak mądry, przezorny -lowódęa rozpatrywał 
plan kampanii dzisiejszego wieczoru, z którego 
pragną' przedew^zystkiem w yłow ić  mument pc-ro- 
Ziumitniń się z księżną Lindą.

N ie podnosząc powiek czuił spojrzenia biegną­
ce częściej niż często w 'ego  stronę. Z pod cud- 
hych frendzii rzęs, nłonącyCh meledwie 0'd żaru u- 
ta,iynęgo w  głębi źrenic, patrzyły nań młode com- 
tęssy z żrącą ciekawością i gorącym  dreszczem,

o okno, patrząc w  gęstw ę parkową. Chciał, b y  to! f ^ r y  rozkosznie;ł>rzesp wał. Kark i piersi. Bowiem
dostojne tow arzystwo miogło swobodnie obserwo­
wać go zdał oka. Słynny awant-trnik, pęłftu d jb
wacznych pomysłów, którego przy jaźn ij obd-a- 
rzałi książę de Ch-o-is-eul i pani Pompądour (nee 
Poisson), aldhemicznych tajemnic wy znawca i tłu­
macz, najzagorzalszy jednak dusz ludzkirh poszj-, 
kiwacz i badacz —  jedeże grać ną nidh umidł.

T o  był jego ukochany instrument , podobnie, 
jak z klawi-Kordu m i&fz tego wtoku, Rameau, u., iał 
Casarowa w ydobyć z duszy ludzkiej te d ź w ig i )  
-które wola jego  us|yszec chciała. I tw orzy ł z nich 
arwołi swej rozkoszy piękne madrygały o łobuzer­
skim rytmie, gwoli swej wyerody pyszne „ecflrąi}- 
t-es“  w  takt n iezwykłego, sprytu. —  Artysta rzę^- 
b ący życie swoje tą nbsam^w tą tesfcaotą. co gus­
ła g o  z  rodzimej W enecyi na Rorfu, z Kortu dO to-

wi-ęid-de ły , że O oyanoi jeat.isiławnym jgro-dnltk:em 
w  wirydarzu miłości a liwiacy hod-owane przez 
niego, ky iaty-kob iety wychodzą z jego objęć sto­
kroć piękniejsze. niż poprzednio. I mędrsze.

To  też każda z  nich: dziś w ieczór przed przyj-. 
ściem na ucztę, na twarz swą kładąc przyłbicę z 
słodkiego, nit winnego uśmiechu otwierała i ówno- 
Icześnto całą swa taiemnę b tro-ść na 'Przyjęcie wra- 
Jżeń niezwykłych. T e -Zaś ź kobiet, di a których ra- 
miom, C a ^ g ^ y  byhs' óhce, oblatywał cli wiła­
mi płomień i 'dlatego zapewne ich powieki stawały 
się Tak* Wadc jak ra-nna imgła }'tak  ciężkie, jak 
wschodnia kotara. Rozmowa wśfód zabranych nie 

jprżysAśła oczyw iście ani na lrhimeut, a Ca*anavc 
jstojąc’ ciągle nieruchomo z w yrazem  doskonale zro­
bionej, beznadziejnej nudy, czujny był jednak na

każdy szmer niosący głośniejsze słowo z różno­
barwnego półk/ręgu, ja/ki urw orzył się na lśniącej 
DO-sad-zce, pa której igrały światła ciężkich świecz- 
n ów, wisząpych ii stropu, jak złote, wyprężone 
w ęże z olbrzionią, płonącą głową w  dój.

W reszcie uznał, że teraz nades-zła chwila, by 
zwrócić s-ę ku towarzystwu ł uczj-nił to jak  cz ło ­
w iek w yryw a jący  się przemocą ■ze swe^o castro- 
ju celem zauośćuczjnienia nałożonym nań o-bo- 
wiązknm. Jego przenikliwe, mądi ością doświad­
czeń ś.w iecące oczy objęły odrazu całe świ-etna 
zebranie przelatując jak sępy nad tosną oostocią 
księżny Lindy. Zauważono natychniiast ruch Casa- 
nowy i wszystkie g łow y  zw róciły  się k-u niemu.

Czekano przecież na to z tok umiejętnie pokry­
tą niecierpliwością.

On zaś, wiedzą., o tern doskonale, zmrużył 
swe piękne -oczy ńrnl-rr o, że pierwsza ich młodość 
minęła) i ledwo uchwytny -uśmiech rozświetlił mu 
tw arz.

W  tej sanrifj obwili, gdy Casanowa uczynił kruk 
naprzód, hrabia Roger, miody i w edle najnowszej 
m ody przyodz.any ohevalier, zawoła1 wesoło: 
„Miistrziu, pogódź nas! Oto hrabina Elwira powia­
da, że śmierć powinna nadeiść w  chwflt, gdy - .od­
nosimy dp ust kielich najwyborniejszego wina. Ja 
zaś twtordze że w ogóle nie powinno sie umierać1 
Gaa-antowa przystąpił blizetj.

CC. d. n.)
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,,t*t zezwienie Polaków 
w Prusiech Zachodnich**.

h e n  n, w  mairau.

(h) Gc-zywiśote nic be® ceto kireśią pisma ni.e- 
•njedkte cod^jiniiie rt emal ponure obranej i  ż y ­
cia, {aUfe zapanowano w  tej części Prus ZaoLod" 
nidi, o której przyinatefeBfcso' fozstrzygnąć ma 
plebiscyt, od czasu, gfdiy opadła z  toe-j Japa pnuiskai. 
DsfiąjSflJ kreśli obrazek taki ,,V©ssiische Ześfing", 
pisząc w korasparjdsnjcyi z Królewca między jn- 
nemii:

„W śród  łi-feości z&diodni*> - pr uskiego ofc- 
'szaru plebiscytowego i to irtietyliko niemieoiaaf, 
aJe i1 pofek e j rośnie z  dnia ma ugąeń zniechęcenie. 
Oii-zeźwliewi© to m a rozmaite powio dy natury gc- 
sp^dai czeij. Kupcy muszą sw e, pieniądizmi n iem ir 
ckm? zapłacone towary, sprzedawać za pieniądze 
(Potokia i to po kursie przymusowy m. Jest to w ięc 
ogó lny soadtefk ceny, przez k tóry cierpieć muszą 
tak ie  rolnicy. W  jednam z  <faęgów przew ieź?1 
np. w szyscy  r° łircy  sw ój zbiór jęczmienia do 
Niemiec, ponieważ otrzymują tam za cetnar 200 
mardk nż&mieclkjch, pedteas gd y  w  Potece sprze­
dawać muszą cetnar Itedon po 30 marek ipojśk' ch. 
Rnbtytnścy obaw*Mą się zm«yw utraty swyoh rosz­
czeń z memicokicb ustaw ubezpieczeniowymi. 
Rząd pofekprzyrtoeika< wszystko, co tylko m ożliwe, 
jest jednak w  rzeczywistości bezradnym, gppi,e- 
walż brak w  Polsce fachowców adtniniistraoyinych. 
Ludność cierpi pr.zez zupełny za stój w  ■wymiarze 
apraW^etdbwośc1, a to wskutek regp, źe przewa­
żna czięść sędziów  n!iemi.edkilch pic chciała pozo­
stać w  służbie. Po lacy  mogą na razie obsadzić 
wtasnam' siłami t y t o  najwyższe miejsca (prefzy- 
die«tów ittd..), podczas gdly sprowadzeni prawnicy 
galkcyjscy muszą dop-ero wrobić sic w  obowią­
zujące na terytorynm plebiscytów  am prawa. Bro- 
bnell garstki sęid)ziÓw poMcieh. którzy dziś rud 
użyid być mogą, potrzeba d « *ądów  doraźny-h“ .

Szeptycki w  przemówienia swenr podniósł zaswjd 
i geniusz Naczelnego W odza i weniósł okrzyk na 
Jego czcśś.

W ieczorem  dnia tego o a b jlo  się w  Teatrze 
Polskim uroczyste przedstawienie, poprzedzone 
przemów ienierr dyr. Orynika, który hołd złudy? o- 
toecnemn w  swej leży  generałowi Szeptyckiemu.

Charakterystycznym dowodem jedności i so­
lidarności wszystkich komnleLsów armii naszej 
b y ł p rzy  uroczystości tej stos telegramów, które 
dowódca' dyw izy i liL-białoruskiej otrzyma* od 
wszystkich fo> tm cyi wojskowych tu  obszarze 
Rzecijyłospmiitej.

 ̂ m y

Obecny szef sztabu lwowskiego D. G. O. ppufk. 
Tbufce byi poprzednio dktgi cza* szefem  szubu 
gen. Szeptycskiego.

R o k  b o j ó w
na froncie litewsko-białoruskim.

Wilno, w  marcu.
Dnia 14. marca W ilno przeżyw ało  piękne i 

górne chwile, święcąc pierwszą rocznicę objęcia 
dowództwa na froncie lir-białorusKlm przez gen. 
Sł. Szeptyckiego. U roczysty nastrój Gedymmowej 
stolicy zdaJleka obwieszczały bijące z w ieży  zam­
kowej światła, a wśród nich znaki: 1919— 14. III. — 
1920 S. S. W  w igilię święta, po uroczystym 
capstrzyku, podczas zebrania w  sali Klubu oficer­
skiego w ygłosił kap. sztabu gen. Rostworowski 
c-dczyt o  przebiegu kampanii łitewsko-białoruskdej, 
pocrem nastąpr,n zebranie towarzyskie.

Dzień 14. marca, skoro świt, rozpoczęła pó- 
budka, odegrana przez orkiestry wojskow e po u- 
licwch miasta, torwm marsza wnet zawtórow ały 
dzwony wszystkich kościołów W śród bicia dzwo­
nów i raźnych taktów orkiestry o godz. 9-iej, prze­
suwał się z pałacu na Antokołu do K a ted fl pochód, 
iV.eM można tryumfalny: w  otoczeniu swego szta- 
&u i  gwardyi rłańskiej. na .białym numaku podążył 
gen. Szeotycki na pontyfikalne nabożeństwo, na 
którem nie brakło i przedstawiciel’ w ładz cyw il­
nych i misiyi dyplomatycznych ententy. P o  m sz*, 
celebrowanej przez bisk. Marute-wicza, wygłosił 
kazanie dziekan w ojskow y ks. Siettktewtez, stały 
tow arzysz dyw izy i lit.-białoruskiej w  jej pocho­
dzie. On dal świadectwo czynom obecnych, uczcił 
w s-o»tMii«aenT tych. co  chwHi tryum fi nie docze­
kali.

Po  uroczystości kościelnej nastąpiła parada 
wojskowa na placu katedralnym Gen. Szeptycki 
osobfcfcie w ręczy ł odznaki dyw izy i Pt-biTłopn- 
śkiej 60 zasłużonym oficerom, a dowódca miasta 
pop w a d z i ł  defiladę.

W  południe generał Szeptycki przyjmował 
życzenia, przedewszystkiem sw ego sztabu, który 
mu ofiaro w r.ł starodawna: szablę turecką, następ­
nie depułacye wszystkich noJiogłyoh sobie od­
działów', w ieszc it przedstawicieli w ładz i korpo-. 
racyi cywilnych.

Na wspólnym ^biedzie w kwaterm istrzowstwie 
w  odpowiedzi na liczne toasty i m owy —  gen.

Obchód imienin Naci. Państwa 
w Stanisławę wie.

(Kore^pondencj a własna „G azety W ieczorne*").

Stanisławów, w  marca.

Uroczyócte i pięknie obchodził gród ,JRev ery ‘ 
imieniny Naczelraka Rzeczypospolitej w dniach 18 i 
i 19 marca br.

W  przeidedniu uroczystcśc* 18. hm. odegrała 
w ieczorem  po ulicach miasta orkiestra wojskowa 
18 np. strzelców  kresowych „W ien iec pieśni na­
rodow ych", a o godz. 20 odbyła się w  sali Tow a­
rzystw a muz. im. Moniuszki Uroczysta Akademia, 
na którą z ło ży ło  się skywo wstępne, deklamacye, 
śpiew, oraz prudukeye orkiestry- T o w . ntuzyczne- 
ro, oraz dl óru.

W  dniu 19. bm. rano odegrała orkiestra w oj­
skowa po ubcaob miasta pobudkę, roczem  o  godz 
ifl odtedo się w  koiegiacię łacińsk., oraz w  synago­
dze dziękczynne nabożeństwo, w  którem w zięły 
udział deiegacye stowarzyszeń, korpóracye, jako- 
też przedstawiciele w ładz rządow ych  i autono­
micznych, wojsko itol. Podczas rrm y w  kolegiacie 
łacińskiej śpiewał .pięknie chór Ten ', im. M o ­
niuszki.

P o  uikoóczonem nabożeństwie nastąpiła wspa­
niała defilada przy dźwiękach ork iestry wojsko­
w ej, której przyglądały się tłumy pub'iczności 
(mimo niepogody) z ipod-ziwem i aciechą.

W  godzinach popołudniowych 1 w kczornych  
odbyły się w  szkołach, stowarzyszeniadh, oddzia­
łach wojskowych i .^Przystani amerykańskiej" dla 
żołnierzy odpowiednie w ykłady i pogadanki.

Miasto było udekorowane chorągwiami o  bar­
wach narodowych i nalepkami.

Uznanie narodowości 
żydowskiej w Czechach

Berlin, w  maran, 

(h) Zastanawiając się nad konstytucyą pań­
stwa czesko-słowackiego „Vossische 7,eił«og“ 
stwierdza, że w  konstytucyi tej narodowość ży ­
dowska została of'cyalnie uznana. W yraźn ie tam 
bowiem powiedziano, ż e  nie *o ln o  zmuszać ż y ­
dów do tego, b y  przy spisach riKhtości Ltd. przy­
znawali się do narodowości innej, a nie do żydow ­
skiej i że ogół osób przyznających się do narodo­
wości żydowskiej uważany być musi za „mniej­
szość narodową". Voss. Ztg.“  podkreśla, że jest to 
pierwsze fo.malne uznanie narodowości żydow ­
skiej.

Jestem jako ten grecki, herold szybkon-ogi, 
co do 'biegu długiego z trwogą w  duszy staje, 
czy  z słodr łub zmęcz esiia nłe padnie wśród drogi 
nim natknie się na źródło Lub cieniste gaje.

I oto dziś mi serce otw ierasz na ściężaj, 
kochasz mnie —  mówisz dzisiaj —  za-nóźno nie- 
■■ ■ . - Estety! —

ma miłość dłużej, dawerr* od b” ej trwała — w ie­
trzą’ ,

nie dościgniesz jej —  dzisiaj —  gdy dobiega mety 

P rze łoży ł Kazfmerz Rychłowski.

Z humorystyki aktualnej.

WIDZENIE.
L wów, 24 marca.

I sfcfłc s»ę dnia omego, .i w ziął demon mntc. 
proch ziemski, i uniósł mnie nad miastem Lwio- vem.

I ipraelatyw aliSmy nad jtaoctrama i „udaiui 
phn^cwTB a rzekł dr> imniie posfain-ec pibkslei ; Tec 
są tryncyipaine ulice Lw^w?-. ' ' '  1 ■'

A  przez te w r l y  zwolna iporiBSEałj ssę odra- 
skrzynię, a w  tyd : skrzyruacb r.eina  jjusjfo i 

WęML? się ludzi takfch, jako i la,'-a dio mnie 
doman: Teć są lwowskie tramware.

I widżSałWh w ie lt  w ozóvr ładownych męką 
białą, 5 w jeżdżały osie w oży  m bramy piek<«rn', a z 
P&mr n' wynoszcaio chlieb czarny, a omobnacy.

W  urrozas zapytałem przewodstiika:' ,-.ft«eóz- 
tej białej mąki fik i p ugawy rfhteb? A  diewion przy;, 
ło ży ł pieczęć 'milczenia' nai sw e usta i w yszeptał: 
To  taSKrwiica magistracka

I (przdaty.waliśniy nad: riudakcyą pewnego 
dziennika. A  przy Siadach sitedlzicli mężowie szpe­
tni, a  mocoo w u d zen '. 1 spływał pot s t l i  czc-la 
aa  artykuły, które ciężko rodUh.

A  na kartkach pr ted' nikni sifcraszae sh>wo: K >  
łowacizna.

I zapytałem  demona: Rrzecz lęlkak. się toi cho 
roby kierownicy dfcUeamiika, wychcd^ęcego oa 
X X V III lat?

A  odrzekł piekieł oosaaailiu te słowa.; Sta- 
szmie się jjbj lękają., do ko*w  aozna' szerzy się tyk 
ko wśród baranów.

I iprzeiatj-waliśmy nad ufiaą Lycząko wską, i 
drażnił nozdrza nasze :zaruch pieczeni j św ieżych  
prosito z  pieca bułeczek.

I rzek* denri :ti: T oć  mreszkanite pr< >zyj!enta!
I w'tkdełiś)my 'na1 Wałach nędzarzy, gryzących 

własne paznokue z  gitodu i rzek ł moi cicerone: 
Oto są nauczyciele ludowi) i  fiłteraci. A  żyją, ci dru 
dzy z  honor ary urn od1 w  iersza.

I ws.nliodizlt5r gwń^zdy na niebie i n asy ła  czar 
na troć. I nie św ieciły się latarnie po uMcacłi i roz­
bijali indzie g łow y o kam 'emce.

I rzidkłem.: Lepak powunny się świecić la­
tarnie?

Na to iz gniewem odparł detnoo: W żdy nie ro­
zumiesz tego prochu ziemski? to <«SErzęctoa gospo 
dbrka. m ag stracka1.

I prze' a tyw ałśm y nad pewinełmi tostyifcicyami 
wedte Wied:eńskiej Kawiarni. A  przu wóJnlk mój 
zatkał fałdem swej szaty nos. «.

I uleciał szybko w  górę i zo s ta w i mnie mą 
tym  padole płacziu i sprośnych zapachów.

.kł—A » —Gar,

M&ły fełleton.

COMTESSE DE NOAILIES.

Je ne me rejouis de rfen..
Już mię dziś nic nie cieszy —  zbyt długo-m wt-

idoczme
czekał, by czarę szczęścia i  ust twych w yp ić  do

(dna,
i dziś —  gdy mi to szczęście Iścić się już poczute, 
nie wiem, czyś przebaczenia ozy podzteki godna.

JAKiAO DEN ry ł TYCZN O- ? B IJPI1C MYnukNcmm g la s g a u
LW ÓW, SYKSTUSKA 1  “ “1967"

Sjecrallsta cborrtb &U6n»ch i weneiy /nych

Dr. MKHAŁ SALPiTet
S y k ita tk a  17, ord. od 8—9 i od 12 -6. z 1405 

Specvalista. chorób skórnych < wen rycznych
Dr. A. SOHWAriZ
e*łtued«rve»e szpitala powireclin, przeprowadził <1,5 n?

o,. Stowi feKiego 4 (nanrzociw gł. poczty). 2145fi

odao«HĆ oriuU ̂ latv I
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Z K O M ISY ! SEJM O W YCH .

W arszawa, 24 marca.
(P A T .) Komisye apro wizacyjna i 'komunikacyj­

na odbyty wsuóine p5si;edizenie, u® kiórem  obrado 
wano nad .niodomagcniam-ij w  dzaediziiniie przewozu 
środków żyw ność . K' m isy e przyjęły z zadowole­
niem dc wiadomości zarządzenia ministra kotó 
te!, dra Bart.a, 'zi-werzajaice do wytopienia1 jadu- 
żyć  ua kolejach. Uchwalono r-ezolucyfc, w zyw a ją ­
cą rząd dk> usJ^Sęcia nied' irnaigań w  przew  >®ic 
zboża siewnego i żyw nościowiego, a1 nadtto reznlu- 
cjrę w zyw ającą  min ustępstwo aprow izacyi Jo w y  
sianu komisy: śłedczui 'cctem zbadania, z  czyjej 
w iny m  Itr.i kolejowej priowpdifccaj przaz Aleksari 
dr owo, nagi oinadzity sin zapasy kartofli i zboża, 
które nie 'mogąc być dalej przewiezione, podlegają 
gniciu dla braku magazynów. . Komisya zażądała 
c i  m inisterstwa aprow izacyi upzedłoseria w  jak 
najkrótszym czasie sprawa; adiania w  ‘tlej sprawie.

Kotrisya skarbowo-tmdżerowa przyjęła projekt' 
ustawy upoważniające!? Polską ‘Krajową Kasę Po- 
źycizkowa do  ernisyi marek do sumy 11 miliardów, 
di- zakupu złota, czeków  ii dew iz. R ozpraw y nad 
wnioskiem P- Małupy o zakazie zakupu rubli nie 
ukończono.

Komisya odbudowy załatw iła wnioski przeka­
zane jej przez Se{m. U chw aeno wnieść w  Sejmie, 
wniosek nagły o wyłonienie z  kornisyi odbudowy 
1 otnisyi śflod :zei, z daletko idąicemi pełnomocnic­
twami.

Bagno w zagłębfu naftowem
L w ów , 24. nairca. 

Otrzym ujem y ze  śtafcary godnej zaufania ria- 
st®iujące trafne uwagi:

„Oazcita W ieczorna" z  20 btn. Nr. 5110 w  a r ­
tykule t.Znów afera na ftow a", zam  eszeza no­
tatkę o  w ykryciu  diwódh nowych skandalicznych 
afer na tle po1 aiicm nego w yw ozu  j spekuiacyi 
znacznemi itaściaani produktów naftowych. Już 
sam sprawozda wca powiada, żc poczta p a n to fli 
Ava podaje różnorodne mmój lab więcetj prawdo­
podobne fakt a, których dla braku potwierdzenia 
prze® czynniki miarodajne, me można podać ido 
publicznej wadomości.

Prizypatrzywszy sóę bliżsi ogólnemu chara- 
{eterowi „skamdal'cznych“  afer naftowych w  Dro­
hobyczu1, konstatujemy, że pewna grupa ludzi, 
w yw ołu jąc coraz to częśdejj prowadzenie r.ien- 
zsu3adn'osTycih dochoidlzeń o rzekome inaidużyc:'a, 
dąży jakby rozmyśbće do zaprzepaszczenia pol­
skiego przem yśli1 naftowego, zniechęcając do 
pracy s v $ # m  paskpowamietm tę niestety znikomą 
liczbę fachowców Połalków. k tórzy pośw ę c li się 
temu orzeimiyskowj.

Przed n :‘3dawinym czasem słynną była atera 
■rzekomej kradfeiieży cysitura, która spowodowała

Teatralia warszawskie.
t. W II i nad m orzem ' S i. G rab iń sk iego  w  T e a ­
trze  M a łym  —  ,,W  d e  hałasu o  n ic "  S zeks­
p ira  w T e a tr z e  Po lsk im . —  „W ic łk l człetr/iek 
do m ałych  in te re só w " w  T e a tr z e  R ozm aitośc i.

{Korespanaencya własna „Gazety W ieczornej").

Warszawa w marcu.

Stefan Grabiński, któremu ofieyałna krytyka 
przypreła łaskawie efektowne przydomki —  pol­
skiego Edgara Poe, M eyer linka, ba, Ewersa —  ma 
już w łaściw ie w  nowelistyce naszej swoje indywi­
dualne miejsce. Poza  egzotycznością, dem-oni- 
zmem, czy  nawet naukowością tematów, posiada 
Grabiński inny wielki walor, mianowicie —dar. ono 
w  jadania. Jest naprawdę nowe1 s tą. kładącym na­
cisk na pointę j rych ły przebieg aikcyi. Jego skróty 
artystyczne w  niewielu słowach rodzą niezmierne 
przestrzenie psychologiczne, a szwankujący .nieco 
dyalog jest •charakterystyczny dla opowiadacza 
właśnie, który akcyę widzi, nie biorąc w  niej u- 
dzlału. Mimo to .koncepcya nowel Grabińskiego 
jest dramatyczna, ujęta jakby w  w ęzeł i bez waha­
nia dążąca do jednego z góry już obmyślonego ce- 
iu. Autor ani na chwilę nie gnoi się w  swem fan- 
tastyczmom środowisku, przeciwnie owe tajemni­
cze zdarzenia wyjaśniają, rozjaśniają i stają się

.esztowanj© ówczesnego dyretktora państw fa'or. 
olidj. mdine-rałnych, inż. W . Starkla, urzędników u- 
rzędsibów urzędu cysternom, ago, pp. Strońskiego, 
Pętaka oraz innych.

Jak słuszne były podstawy ar®szt<‘wanla i trzy­
mania Przez szereg t j godpj ludzi tych w  u c z ta c h , 
wskazuje fakt, te  śłedzłwo przeciw  rzekomemu 
głównemu sprawcy Ind. W . Starklowi przez Sąd a- 
peiacyjny w e  L w ow ie , zostało zaniechane.

Szkody, które diai sikaibu Państwa i gospo­
darstwa społecznego wówczais wynikły z  nie- 
wczetsraea gorliwości wtynz  dirt.'łw byck ich, idących 
na lep niesumenaem itapiracyottn, idą w setfci 
,m:h‘otBĆw koron!

Albowiem  wskutek, aresztowania "'sobistości 
wyhej ‘w ym ^donych, a  powołanych do kierowa­
n ia ■transportami: ropy j produktów ropnych, roz- 
pyraotstóył s ę w  tejdteifcdztoie chaos, trwający przez 
szereg miesięcy, zanfim naznaczeni na1 ich stanowi­
ska następcy TOfenafiffi' dtaprowadzić sprawność 
transportu 'przy skrom nym  taborze cystern d© 
tyciego takiego todlu. KonBeżwemcyą tego było 
zmnjetjszeniie .dJuplywn ropy do  .raSneryi i opóźnie­
nie tran sport produktów naftowych zagranoę, 
w  zamian za  k om jm zaty  w  materyale wojennym 
i an*ykułach, potrzebm^Tch dio uruchomienia p rze­
mysłu .

iN®e można rów n ież zam ilczeć o fakcie, że 
wskuteuc spowodowanegio taką dezorganrzacyą 
w strzym ali'e  traimspoT-óv, produiktów naftow yU i 
nawet w  obrębie ‘Pańsiwa, pczbaiw ii>no w  pjerw- 
sizeij iiinjj ubogą ludiność w  najOtrytyczniejszym o- 
kresic częściowo dioatawy nufty. Nadto prze® 
wstrzym anie dostaw  ropaku dla oukrown' poznań­
skich, kampania cukrowa zaczęła się tam w  spó- 
źniiiotnytn tei mnie, oo .wffytu^ao w  wysokiej mie­
rze ną zmniejszenie prodlukcyi odkiru, tego arty­
kułu pierwszej portrteeby.

Obecnie daha grutfa niesumiennych denun- 
cyan tów  drolhohydkiicJi znowu Tainspl-owała "ow ą  
a terę ruftową, jako drugi akt afery Starkla. Lu­
dzie ci w yw o ła ł prowadzenie nowych dochodzeń 
,przcz w ładze miejscowe, nie zawiaicS imiiwszy po­
przednio o ewentualnych nadużyciach powołane­
go w  pierwszym  rzędzie państwowego urzędu ra 
ftoweg© ministerstwa skarbu.

Jeśli jafldekoMcflc •nadhitycła mują' miejsce do­
magać siłę musimy jiak sirzejszego tępienia ich 
na właśc'-wej drodze. Z drugiej strony nie można 
s.ię zgodzić na to, by jednostki i w  sprawach na­
ftowych niekompetentne robiły eksperymenta, 
których wyniktem będzie pozbawień'e przemysłu 
naftowego małej garstki Polaków  fachowców.

Ze w -tak ie j atmosferze pracować nile możra, 
jest zupełnie zrozumiałem i nie dziw im y się, że 
córą® częściej dochodzą was w  eści o  ustępo wianiu 
wybitnych jednostek, które coraz częściej reagują 
na propozycye z zagianicy, by tam bez narażon a 
się na nieu&tf.sądmióne przeSaidiawaima ze  strony

niepowołanych c^ynniKów oddać się całkowicie 
swemu fachowi.

Zaiste, ta  najpowiaanńdjlsza ga łąź przemysłu pol- 
sHego, 1( tórą sam Minister skarbu nazwał „Menni­
cą Państwa", od samego ,początku odnodze enia 
wołnej i niepocJegłej Polski przechodził w iw isek- 
cyę i prowadzoną jest do zguby.

Należy wreszcie zrobić w  Drohobycziu porzą­
dek nietylko z korupeyonistami naftowymi, iecz 
także z  kalumnaterami i denuneyartami do któ­
rych należą niestety także funkcycmaryuisize pań­
stwowi. O fo przedewszystkiem wszyscy, któ­
rym  byt ekonomiczny państwa leży na sercu, win 
■nr zaapelować do p. Widowiskiego.

Wiadomości giełdowe.
L^rów, dnia 23-go -narca 1923.

KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Ruble cars-kie 196-"0 1 9 6 - - E L

. . (po 500) 20 r50 197-50 198*—
Ruble damskie 50-30 52-25 __- —
Franki fr-nenskie _ 12-55 12-30 1240
-ran ii szwajt rslde 23-50 — •— —
Funty sterlinsji 626 50 620 — — •—
Dolary amer. 156 — 152 — 154 —
Matki niem. po 100 203-— 205-— — ‘—

ci rumuńskie 240-— 2 4 5 - — -—
Berlin 212-50 214"— 2 1 3 -
Zurych 23-50 28*90

KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Dolary kanadyjskie 178-—■ _■ _
Marki niem. po 1000 329-— 3 2 2 - — •—
Berlin 307 — 314--
Praga 330-— 295 —
Wiedeń 94 35 — ■—
4 proc. Kolejowe 9r50 — •—
Gal. Ziemski Bank tereęt. 5 6 0 -- 5 6 5 -
P. T. H. 550"— 630- -
Zieleniewski 23-50 25-50
Siersza (bez prawa poboru) 2125 •— 2150--
■m^eks 420"— 4i0"—
G >rka 1800-— 2150’—
Tepege

Obro‘ y bardzo silne.
4600-— 4 6 5 0 -

Po żamknięc u numeru.
L w ó w , 24. marca. 

i(— ) Sprawców  praw ie półmilionowej kradzie­
ży, którzy 20, bm. włamali się przez lokal „Ż y ­
dowskiego komit. ratunk.“  w  gmachu hr. Skarbka 
oo mieczkania Bernarda Jiigera, właściciela Ka­
wiarni Teatralnej, gdzie skradli gotówkę i ko- 
szitowpości ra  lączmą wartość pół korom
—  o  czam dtniiosiliśmy —  mM<xn'ej nocy, diziś ra­
no poiicya aresztowała i żamkmęła w  swych a rs  
sztach. S :,edztv'o w  tej sprawte obecnie trwa da 
lej. Bliższe szczegóły i podamy w  najbliższym 
nuąnenze „G azety Porannej".

prostym wymkiem działającyoti sił w  przyrodzie, 
w człowieku samym. K .

trucia Prandoty. Gromadzą się fakta, zda się nie­
prawdopodobnie, a jednak proste i logiczne, fakta

„W illa  nad morzem1* Graoińskiego z frapują-; niezbite, że zbrodniarz musi się przyznać da
cej now eli przerodziła się w dramat. Problem tele- popełnionego czyno
patyi, ^Tłuszczony w  utworze nowelistycznym z Sztuka Grabińskiego jest ze wszech miar cie- 
całą swobodą naracyjną, w  dramacie musiał dzia- kawym  eksperymentem scenicznym, lecz wy ma- 
łać naocznie, tniał przekonać widza dosadniej me- Sa. tez odpowiedniej gry, poddańczegio wprost u 
jako, niż czytelnika. Umiejętne, stopniowe mnożę- tonięcia w nastroju. Zagrała tak jedynie Solska 
nie zjawisk, z  wewnętrznej, podwiadome: wynik- która grą o< zu i gestem podkreślała subtelną ner- 
łych pracy, staję się w  sztuce Grabińskiego —  na- w ow ość bez zbytecznej uczuciowości. Brydżtńskj 
pięciem dramatycznem. I . gdyby nie konieczność hył zanadto gniećm y i nie stopniował „zdradzani.
kształcenia w idza niewiadomego misteryów psy­
chicznych, kształcenia p rzy  pomocy zbyt długich 
wykładów , wrażenie byłoby nad w yraz silne. 

Zbrodniarz, ukry w ający swój ‘czyn, sam in-

się“ . Natomiast zupełnie nieszczęśliwie gra ł Boń- 
cza.

’N"by realnie pojąj swą rdbę, a> przecież zdawał 
się sam sobie nie w ierzyć. Bończa powinien byl

tenzywną myślą o zbrodni w yw leka ją na jaw. i ’racz-ej bierny, !^:-imedyuirn i tylko gradacyj- 
Problem zresztą stary, jak przysłow ie niemieckie: ™  I* ^ dx:ć u  ^  ^ ^ ^ i ę c : a  sfip obcą ja- 
„Nibhts ist so fete gesponnen, es bommt dooh alles j® ?  7 ^ 1  ** 7 ^ ncza
aa, i ,  Si r  ty l’ p sp o^b , V ° S
sie posługuje fatum. A więc p rzybyły  juz po doko-;.Mtaki Grabińskiego przyczyn ił się niemało do pe- 
naniu _P^zez  Ryszarda  ̂morderstwa na kochanku ■ WRego  .rodzaju ntedorożumiema prze® aiudytoryurn 
żny, Prandocie, przyjaciel zwolna,pozostaje w k rę - ica,fej) ja,s.nej Zresztg> h t̂oTyi. oto ^
gn materyainycih jatóby myśli i trw óg zbrodniarza jo t^d  i nieznane moce, iWóre <3?2̂ afait-ą jakby z na- 
— P T yb 'e ra  pozy', ruchy i nawyczki zmarłego ,kazu w yższe; e^yki (tak jak działały uosobione 
Dziecko, k,óre było dzieckiem Prandoty, zniena- przez starożytnych Erynie), uprośzczajtą y^zajeni- 
widzone przez Ryszarda, odbiera w  nocy, w e  śnie ny stosunek między ku.dźimi, rozjaśniają zaeiomnio 
od tegoż przez Ryszarda nakaz usypania m ogiły ne widnokręgi, wytrącają zlr- z  rajk Ludizfcieh, nie 
zagrzebanemu za altana w  ogrodzie. Scena z niby doizrwuiakc mu na 'bezkarność. 
zarrttf1 rybą, jest odbiciem prawdziwej sceny o- ćDok. r ż
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Przesilenie papierowe 
we Francyf.

Niebezpieczeństwo ograniczenia wolności prasy. — 
Interwencya rządu w e Włoszech i w e Francyi i 
fatalna jej skutki. —  Dążenie do syndykatu prasy 
francuskie]. —  Podniesienie cen pism i anonsów w

Belgii. —  Cena numeru dziennika kor. 2.70.

L w ów , 24. marca.

Przykre położenie prasy francuskiej, wynika­
jące z przedłużającego się przesilenia papierowe­
go, było przyczyną, że część prasy zwróciła się do 
państwa z prośbą o interwencyę. W yw oła ło  to 
bardzo energiczne protesty ze strony innyoh dzien­
ników, które uważają, że wmięszanie srę państwa 
byłoby dla prasy francuskiej wielkiem_ niebezpie- 
czeństwem moralnem, byłoby równoznaczne z o- 
graniczeniam wolności prasy, czyli odstępstwem 
od zasady, o  którą walczono przez tak dlusie 
lata.

„Joum ar‘ paryski, omawiając tę sprawę, przy­
pomina, że z wszystkich państw, w  których z po­
wodu w ojny przemysł papierowy przechodzi cięż­
ki kryzys, w  dwóch tylko rząd autorytetem swym  
podjął się złagodzić jego skutki. W e  W łoszech 
rząd zakupił papier po cenie handlowej i odsprze­
dał zo  dziennikom po cenie znacznie niższej —  róż­
nicę zapłacili obywatele płacący .podatki. W e  Fran- 
cyi fatalne skutki interwencyi rządu odbity się bez­
pośrednio na wszystkich konsumentach papieru: 
na księgarzach, wydawcach i przedsiębiorstwach 
dziennikarskich. Prasa francuska po dziś dzień 
podlega rozmaitym ograniczeniom, które stawiają 
ją w  położenie niekorzystne wobec prasy zagra­
nicznej, zwłaszcza nieprzyjacielskiej.

Jako środek zaradczy wysuwa dziennik pa­
ryski wspólne porozumienie i połączenie się całej 
prasy francuskiej w  syndykat na w zór syndykatów 
rolniczych. Czego nie dokona poszczególny .olnik 
lub właściciel, to z łatwością spełni syndykat: sku­
puje wszędzię, sdzie się zdarzy większe ilości i na 
najlepszych warunkach nasienie 1 nawóz potrzebny 
dla swych członków. Jakąż potęgą by łby  zw iązek 
całej prasy francuskiej!

Dalszym środkiem na zażegnanie kryzysu, w y ­
wołanego drożyzną papieru, farby, wszystkich su­
row ców  i robocizny byłoby podniesienie ceny 
dzienników. 1 tu przykładem mogą być przedsię­
biorstwa belgijskie, które na ogólnem zebraniu w  
Brukseli w  Pałacu praisy uiohwąliły podrreść cenę 
dzienników z 10 na 15 centymów, począw szy od 1. 
■kwietnia, a nadto podnieść znacznie abonament i 
taryfę dla anonsów.

W idzim y zatem, że i w  zwycięskich krajach

R O B E R T  H IC H E N S . (34)

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłómaczyła z  angielskiego 

BR. N E b  F E L D Ó W N A .
(Ciąg dekzy).

Pawi Demzil pomyślała, że ona w ie  dobrze 
(akie są w  tym względzie uczucia Dolores, ale 
(ile uważała z-a potrzebne objaśnić męża- Zresztą 
miała mu coś innego dto powiedzenia.

—  Franku, jak myślisz, o zy  Dolores istotnie 
r a f  ę  łubi?

—  Czy c :ebie lubi? A leż naturalne. W szak  
nie marny lepszych przyjaciół od Teodora i Do­
lores.... Byłem przecież jego drużbą.

Tak, ale 3a nie. A  s r  Teodbr, to nip Dolores.
—  Co ci strzeliło do głow y, że cię Dolores 

uje lubi?
—  Tego nie powiedziałam. Nie sądzę., żebym 

byfe z  tych kobiet, które m^gą wzbudzić osobi­
stą niechęć u kobiety takiej łagodnej i dobrej, jak 
Dolores. Ale d z :ś wieczór...

—  Cóż się stało?
—  D oł»res oprowadzała mnie po mieszkaniu. 

Gdy stanęłyśm y Przad sypialnią, które jest 
istotnie bardtoo ockną, iak na odkaź... miałam

w yd aw cy  pism znajdują się wobec konieczności
podwyższenia cen pism. Jeżeli cenę 0.15 fr. przeli­
czym y na naszą walutę, przekonamy się, (zw a ­
żyw szy, że 1 frank obecnie równa się 18 kar.), że  
cena za jeden, egzemplarz dziennika belgijskiego 
wynosi 2 kor. 70 ha!.!

Z  DNIA.
Prezyden t Neuman, jak donoszą, w yjeżdża ł 

niedawno d)o W arszaw y w  sprawach aprowjza-
cyjnych.

Wtajemniczeni twierdzą, że lepiej f kortzysttfiej 
za ła tw ia ł by  te rzeczy, pertraktując z  W arszawą 
—  par dostawce.

.Hromadska Dumka41 'mserufe:
Zdtrowej mamki poszukajje praktykant kon­

ceptowy....

Na murach m iasta Lw ow a  pojaw iły się klep­
iska polszczyzną zredagowane piakaty, w zyw a jąc 
młodzież połsiką, aby się zgłaszała do „służby w y ­
w iadow czej".

Byłoby bardzo pożądanem wyjaśnienię, c o ‘ to  
za służba w yw iadow cza  i iaki cel ma jej organi- 
zaicya?

Jeden z  posłów  przyjechał cło Lwowai, a za­
pytamy, oo słychać w  Sejmie, odpow iedział:

—  T a  niby nic. Zrobiłoby się niejedno, ale.... 
Anusz hruźdlzi.

St. Pożarow sk i.

NADESŁANE.
Zwitek przemysłów y

przedsiębiorców spedyc. 1 przewóz, we Lwowie.
W  di bie kooperatyw i organlzacyi zawodowych, 

postanowili ta';że przedsięb orcy apedycyjni i przew ozow i 
zespolić sią w  stowarzyszenie przemysłowe. Cel który 
im przyświeca jest nietylko esobistej natury, lecz i in 
teres społeczny. W prawdzie bowiem idzie tutaj o  ochro­
ną stowarzyszonych przed* wyzyskiem, z  drugiej atoii 
strony ujęcie w  karby organizacyjue żyw iołów  w  w iel­
kiej cząści wykonujących d Lisiej swój przemysł dziko i 
stworzenie dla nich organizacyjnego przedstawicielstwa 
stworzy również możność i ochrony interesów publiczno­
ści. Na zgrom adzen iu  w  tym  celu odbytem  dnia 21 
m arca b. r. w  lo k a  u Izb y  h m d lo w e j i p rzem ys ło ­
wej, wybrano tymczasowy Komitet, który ma za ąć sią 
ułożeniem statutu i przedłożyć go Władzom do zatw ier­
dzenia. O  wszelkie wyjaśnienia w  tej sprawie prosimy 
sią zwracać do P . Adatnowskiego, w  jago biurze speu. 
przy ul. Czarneckiego 3. W  Ssład K  mitetu tym czaso­
wego weszli: Adamowski Fageniusz, Booss Karol, Buch- 
cholz Leib, Groncnwetter Tul i as, Konopacki Franciszek, 
Kwiatkowski Emil, Pirożyński Jó^of. 21492

wrażenie, że nie chciała mnie do niej wpuścić. Je­
stem tego pewna?

—  A czy  w eszłaś? ,
—  Tak. ■ f
—  I cóż?
—  Nie cheałam  jej okazać, że odczuwam, 

że raidiaiby mufę zatrzym ać w  progu, a oma łlie 
chciała mi okalać, że tego właśnie pragnie.

—  Boże małoserny! C o  za subtelności! Jakie 
potdstępy!

—  Tak ie  to są kab aty, Framtou. Poprosiła 
mnie zatem, żebym weszła, no, i weszłam-

—  1 cóż się w tedy stało, ty głuptasie?
—  Pokazała mi wszystko. Ale iak ją m oja  

obecność w  tym pokoju w ła śn e  drażniła I
—  C zy  lady Sałly nie była i  wam. ?
—  N e , przyglądała się obrazow i obok. W iesz, 

Franku, bywają kobiety, które n e cierpią spać 
w  jednym pokoju z drugą kob etą, choćby z  n,a!J- 
M iższą przyjaciółką. Otóż, gd y  DoJores P ok a zy  
w a ła  rni sypalmię, miałam flakie samo uczucie... je ­
stem tego pewna.

DemiZ-1 m ilczał przez chwalę. Godził się powoi: 
z Inłuicyą żony. Umysł ieg-o 'Przetrawiał stopniowo 
«a  roiiezbty fakt, t)o, co kobieta odgadła subtelnym 
instynktem.

—  Nie mogę sołre wyobrazić, żeby ciabie kto 
nie lubił- Ed —  rzekł w -końcu. —  N gd y  » ie  
zajmujesz -siję sprawami iwnych kobiet, lubisz je, 
czego nie możnia pow iedzieć o wielu kobietach, 
zgodnie 7 ich własnem zdaniem. Nie ubiegasz się

Najprostszy sposób pozbycia się gośćca, reumatyzmu, 
nerwobólu, postrzału, pod gry i bóli przy zapaleniach, 
hiszpance i t. d., jest przy-ładanie Rheumonn. Sposób 
użycia podany w  każdej aptoca . składzie aptecznym przy 
nabyciu Rheumonu, hurtownie: apteka Mlkolasza. 20155

J

R R O N T R A
Repertuar teatru miejskiego.

W e  czwartek, 25 marca o godz- 3-ciej popoł, 
po raz 22-gi „Sułkowski41, trag. w  5 aktach St. Że­
romskiego z p. Koeto wislkim w  rod i tytułowej.

W e  czwarielk, 25 marca o godz. 7-mej w ie ca 
„LałSka", operetka w  3 aktach Anidira-na z  pp. Mi- 
ło-wiską w  rob tytułowej.

W piątek), 26 marca o  godz. 7-mej w lecz. „N oc 
w  Wene*cył“ , operetka w  3 aJAach J. Straussa z 
pp. M iłowskp, Bogdafiowiiczówną, Bielińską, Hie- 
rows-ka, Kuligowiskim, Folańskńn, Jusłianem i 
Niedzielskim.

W  sobotę, 27 marca o  godz. 3-ciej po po}, po 
raz 11-ty ,,W ąsy i leciutka" kem . w  3 aktach J. Ker 
rzeniowskiego z pp. Trapszo, NiemiTyczówną, Pjj- 
lerową, Żm tewfeką, Batogowslkim, R ydz oskim, 
Larewiiczem j Bieleckim.

W  sobotę, 27 marca o godz. 7-mej w ieczór no 
raiz 1 I-ty  „Ero-s i Psyche" opera w  5 obrazai± L. 
Różyckiego.

W  niedzielę, 28 marca o  godz. 3-dej popoł. po 
raz 10-ty „Asystent11, sztuka w  3 aktach Gabryel! 
Zapolskiej w  nc^mtemonej obsadzie.

W  niedziele, 28 marca o  godz. 7-mej wiece. 
„Noc w  W e n e c ji" , opońełifea w  3 akt. J. Straussa 
w  ntezmienionej obsadza.

W poniedziałek, 29 m arca o  godz. 7-ej w iecz. 
po raz p ierwszy „Saui Król", dramat w 5 aktach 
(6 odsłonach) Edwina Jędrkiew icza z p. R y d :ew - 
skim w roli tytułowej, z pp. Barwińską, Nowackim, 
Frączbowisikim, Barwińsfeltm, Koizlowskim, Michu- 
Iow  fezem, Okoniiokitn, Ra-ocbką, Batogowsdsim,

-nigdy za  żadlnym m ężczyzną, bo ja nite nastręczam 
ci SFOsoIbności swojem  postępowamicm i stąd ko­
biety, żąd «e zidobyT-zy, nie obaWoją- się ciebie. 
Nadfto Dolores jest taka pełna s łodyczy  ł  łagod­
ności,.. n iepraw daż? Zar)v.sze byłem  tego zdav'.c\a. 
Po tobie uważam ją za jaciną z naiiepszyoh ko- 
biet, jailcie znam.

—  A'.e kiedy t °  wszystko niema z  tamtem nic 
wspólnego.

—  W ięc co  'ty m b ty fka torko?
—  W idzisz, Frautku, w ielkie szczęście w y- 

tw atza zazdrość, niekiedy raw at w bardzo dobrej 
Łtobecie. Zaczynam  przypuszczać, że  nasze szczę­
ście boli Dolores.

—  Nie w idzę powodu.
—  Naturalnie, ty drogi staruszku. A łe ja tyłko

wiem- jaki ty  masz krótki wzrok i d laczego wpa- 
trutesz e.rę temi swean' oczami, jak dwom a k-a- 
mreriiami i przerażaisz ludzi.

A  choćbyś naiwet m iała stu-smość, na to 
■nie poradź'my. Nie m ożem y przestać być szczę­
śliwym i!

—- Nie. nie! Grazi®.... Grazie a DIo— nie mo-
źam y przestać być szczęśi w ym i!

Dotarli te;-az do szczytu w zgórza. Szmer 
w od y  w  foutatt-iiic dobiegał :dh uszu. W jlgyttia 
mgła musnęła ich tw arze po,preiez otwarte oferto 
karerf&i. 'A  konie n tazy ły  kłuęem, jak gdyby śpie­
sząc do jedynego raju tia z emi —  dt& szczęśliwe­
go ogniska domowego.

(fe, d. D.>.
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Stoleckin, W iłam i, Zm^jjfcwsiką, Czaklm, Larow i- 
a em , Romanem, Hierowsfcim, Rybicką.

— O——

Rercrtnar Teatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(Bdety wcześnie! w  perfumeryi Stoińsklego 
al. I  .csóonów l  n: 2039

SroJa, 21  marca o  ®&dz. 7 .0  w ieczór: W jg- 
C2!fer operetki z baletem. Wutfcctwywa j NowicSoi 
tańczą one steppa i oryginalne tańce małorotsyj- 
skie. Telepata Rei? Nelson Zitrig.

Repertuar teatru lH.-art. „Czuórku4* w fali
„Car hm ap Cgrlf “  (ul. Rejtana 3).

Program XVII. od p niedzatku 22 marca x>- 
dzienr.ie o 7.10 wiecz. .

Część I.: Prolog —  Z. O rw icz. P. Noskowska 
—  pi es suki liryczne. M. Windbeiim w  .swoim re- 

‘ periuarze. Gościnny występ M ili Kamińsk;eŁ bale 
r ny Teatru W ielkiego w  W arszaw ie. R. Gierasień 
ski jcłko „Dorożkarz lw ow ski".

Część II.: „Ser. pijaka", wielka, aktualna re­
w a  w 2 cz. pióra spółki autorskiej JCr-Zbi-Or". 
Udział bicrą: M. Czajkowska, A. Kitscfoman, P . 
Noskowska, R. Gieras.eński, K. Gros, Z. OrwicZ; 
M. Tarkw sk i, W . W esołowski, M. Windhedim.

Bilety od 9 do 5 u G. Seyfarta (Akademicka 
I. 6), a od 6. wiecz-. przy kasie. 19176

—o—

D zis ie js zy  n um er G azety  W ieczo rn e j z i *
w iera  10 sircm .

Nasz felieton. Z dniem dzisiejszym zaczynamy 
druk „M arcowej Opowieści", pióra znanej literat­
ki p. Michaliny Szwarcównej. Opowieść pisana 
subtelnie i bardzo zajmująco, aktualna ze względu 

'na porę roku, zostanie niewątpliwie przez naszych 
Czytelników  mile przyjęta.

Ign o ra n c ja  czy dfcletarsł wo a najprawdo- 
podobrrUj p zepękna lombina ya obu tych czyn­
nik 6 . v|JJrtVła mpu s do wcz.irMszego ataku „5 łc -  
wa ł oi ik e g o "  na pismo nasze. N ie dziwi nas bynaj 
mniej a sądzimy, re nie zdziwi rsilogo, kto czy­
tuje .S łow o  Polsk ie*, i ż wiadomość o rorgrom ie 
resztek arm I syberyjskiej, p .chodząca ze Źródła 
ściśle **> telegra mie określanego bo z Moskwy, ja­
sna dla każdego inteligentnego człowieka, powin* 
n < być dla —  „S łow a Polskiego* zaopatrzona ko­
mentarzami, nie dziwią nas a pewnie i nikogo 
nie zdziwią delatorskie uzdolnienia wielokrotnie 
ukazywane przez wzmiankowany organ „powa-

K A Z IM IE R Z  S A Y S S E -T O B IC 2 Y K

W  Ś N I E G A C H .
Z  pu szczy  A lp Rum uńskich.

(Ciąg calszy.)

VII.

Po godzinnym marszu jęła ogarniać mnie nie- 
zSSna  senność. Poprzedniej r.ocy driremalśtr.y 
v-prawd’z :c jakichś parę godzin, trudni to jednak 
było tjazwać suern.

Na razie —  p rzy  świeżych siłach i nfcdafeklsj 
stosu kow o m ece nocmego marszu ire  zamrząta- 
B>:n sobi e zbytnio g łow y rozmyśli Maniera nad 
■ :m, ci b y  sóę mogło sitać, gdyby naprzykład mróz
1.,vł o  parę stopni w iększy, rura dluższai, my zaś 
c:i«>lw-*uk bardziej senni i znużeni', Lekcew ażyłem  
zdratdiiwą potęg?, kióra r.am z cicha zagliądate w  
oczy, niby memento cleni®, groźne a straszliwe.

O fo trzeciej stanęliśmy w Banya.
Osada spała, zawalona śniegiem, cicha i ni* 

kle w rod olbrzymich stoków V erfu Trojagf.
Z  z igrdd przydrożnych przywitał nas skowyt 

sfi ry rumuńskich psów, rasy wczarskiej, dużej 
i z iiadiej, kt re nam nieraz dały się we znaki 
w czasie ■■ ędrówek letnich. Trzym tne bowiem 
całe .'d zgraj n 1 przy szałasiskach pe.sterskii h po 
halach, ataków, ły z dziką zawz ętością pr.^yby* 
szów obcych, tak, że parę razy zmuszeni byliśmy 
brokić s ę na seryo pó*i Rumuni, przyglądają y 
się zwykie z dale a nagaściom swoich psów na 
ni' znajomych, pod presyą strzałów nie raczyli 
w reszcie interweniować.

Po  małych trudnościach znaleźliśmy w końcu 
jakąś gospodę, pozamykaną szczelnie, która dc- 
piero po  bard'"* dobitnych »  hałaśliwych nalega-

żniejszej prasy naroaowej". A  ponieważ nas to 
ani dziwi, ani nawet oburza, odpowiedzielibyśmy 
tuk, jak na t jedynie „S łow o  Po lsk ie" zasługuje : 
.Guarda e passa1, chcemy jednak pomoc opinii 
publicznej w „demaskowaniu kreciej .oboty’ * i 
poddać pod jej sąJs czy info-macya (n itzaprze- 
czenie dia „S łow a P o L k ie g o " bolesne) o klęsce 
reuzteK armii Kołczaka jent „krecią robotą", czy 
też raczej a aki „S łow a P o lsk iego " piętnujące 
swego czasu mianem warcholstwa działalność 
najwyższych czynników w państwie. Sądzimy, ie  
odpowiedź aż nazbyt jasna.

Dyablik drukarski. W  wczorajszym  artykule 
w „Gazecie W ieczornej" >pt. „W iosenne modv pa­
rysk ie" dyablik drukarski spłatał figla. W szędzie 
zamiast „spodni" ma b y t  „spódnic".

Ze Staujsławowa uofloszą nam: Zapow edzia- 
ny na sobotę dtoia 27 b. m. odczyt znanego poety, 
literata i, koniedy-opLsarza Henryka Zbicrzohow  
stóego pi. „W esół? p rzygody  Nema w  W arszaw ­
c e "  wizbudiził ogrom oe źailnif^eisowaflie w  sferach 
fcultuiraHnych u aszego miasta. Jak sam tytuł wsika- 
zuje oidczyt obraca się w  ramach satyry i*a sto­
sunki pattmące obecnie w s to ic y  Polsk i 1 będlzie 
cięstą odprawą dfe dzieWccwoMStołeczne] nteg&kr 
manii W arszaw iaków  w  stosunku do Małopolski. 
Pow odzen ie odczytu zapewnione. Sprzedażą bile­
tów zajęła się znana ksaęgartrfia W P . Haskktra.

W ojskow y Szpiżał Okręg, w e  L w ow ie  upra­
sza  PT . Publiczno™  o laska/we nadsyłanie zby- 
taczrych w  domu kisiaźeik i broszur do książney 
dlja chorych i Tamnch żołnierzy. Dary te prosi się 
składać w  kancelaryi Ondiziaiu SapiL w  głównym 
budynku Wojsk. Szpi.t. Okręg, uh Łyczakow ska.

(zet) P raca  pr/y muzyce. Dla ożyw ienu pra- 
cowitości zmiiilaryzowamych robotników w  Rosyi 
sow eckiej „P raw d a " zaleca wykonyw anie w szel­
kich robót P r zy  dźwiękach orkiestr wojskowych.

— o —

Z ap a len ie  kanału  m o z w ego  jest, jak 
wiadomo, następstwem rzeźączki niedbale leczo­
nej. C ierpienie to można łatwo usunąć za po­
mocą Eunrktyny Dr. Leprincea w  Paryżu, któ­
ra daje znakomite wyni i i zabezpiecza chorego 
przeciw, o ciężkim następstwom, spr wadzając 
izybko zupełne wyzdrowienie. Zażywa się po 3 

do 4 kapsułek podczas jedzenia trzy razy dzien­
nie. Eumiktynę n -być można w każdej aptece 
iub składzie aptecznym. 20907 c

niach naszych zdecydowała s ę uchylić rąbka go 
ścinnych swoich wnęirzy.

Z  poza drzwi okytych ozwał się bowiem  po 
licznych i mocnych kopnięciach kutych butów, 
zirytowany głos starej kobiety, dekiamującąj w 
iście brawurowym tonie, i  nieporównaną chyżo- 
ścia i dykcyą potężne jakieś t.raay  eon brio- 
bardro ząpewne s :czere  i wymowne, lecz niezu­
pełnie dla nas zrozumiałe z powodu gwary kar, 
packo-zumuńskiei.

—  Sintem Lesz —  Po lon i —- proszę otwo­
rzyć ! Chcemy przenocować. P łacim y zaraz. Pen- 
tru platfm... Gdy nie otworzycie, drzwi wyła­
m iem y!

Ostatni argument poparty zresz*ą przekony- 
wujacem kopnięciem w ścianę szybko rozstrzy­
gnął kwestyę.

W a y Jert pierwszy wtargnął do środka.
—  Chcem y gdzi-ś przes aćl —  zahuczał na 

wstępie potężnym basem, dudniącym dobitnie w 
kątach pustej sieni. M.-cie tu plen ijdze.

Widok banknotów usposobił babę nieco przy­
chylniej.

—  Pewnie na robotę id z ‘ęoie w ąóry, he? —  
s ytała grzeczniej, {trzebiąc palcami w rozczo­
chranej głow ie i przyglądając się workom nar­
ciarskim.

Dc takich pytań przywykliśmy dawno. Lu- 
dziom tym trudno było wytłumaczyć, żeby ktoś 
m ógł się w łóczyć tygodniami ro  debrcch gór- 
sk ch nie za zarobkiem, lecz dia przyjemnos i. 
N ie  chcąc uchodzić w ięc za koniokradów, którzy 
bandami grasują po Jasach na W ołos^czyź i'e, 
podawaliśmy się za robotników przy wyrębach 
drzewa łub tru: owaniu dróg.

—  Tak. Idziemy rano na Sto^alui, Mamy Za­
ledwie trzy g diiny czasu. Gdzieżby iu można 
przesna ć?

T rad ycy jn ą  św iąteczną lo te ryą  gospodarską
urządzą i w tym roku kom tet Pań z  Panią Ja­
dwigą Paparową na czele w palmowa niedzielę 
28 marca* w wielkiej salt .Sokoła* Macierzy. 
Dochód na Tow. św. Salom ei opieki nad wdo­
wami i sierot mi. Mnóstwo fnniów spożywczych 
do wygrania przeszło ty iąc, koło szczęścia, mu­
zyka wojskowa I wyborny a tani podwieczorek, 
ścągną n ez*wodnie tłumy publiczności do „So- 
kołaa. Początek o  godzinie 4- ej, cena wstępu 
1 marka. 21495

C 2 .yT A .rC  E ‘ N ab yć  m ożna urządzen ie 
go rze ln i. Tow  agrarno osadnicze Spółka z ogr. 
odp. Lwów, Halicka 21, ma do sprzedania czę­
ściowe urządzenie g o r z e l i  w Ryków le, powiat 
Z łoczów , stacye kolejowa Zarwanica. W  szcze­
gólności: zaciem ia żtjazna na fi7 HI. bez wę- 
żownicy, nowy parnik Henzego 35 HI., płuczkar- 
nia kompletna na 7 HI. z czerpakami na łańcu­
chu, kociołek na wodę, nowy kocioł parowy (je ­
den rok używany) watti 100 q. 7 m. długości, 
a  średnicy 1’ćO m. z ptłnym i rurami fabryki 
Brett w Ottynii, części transmisyi i rury, liwela 
z  kołem rozpędowem od stabilki i tłokiem, 
zbiornik na wodę 10 HI. dwa stare kotły, w 
końcu komin z blachy żelaznej w zupełnie do- 
b*ym stanie. Pow yższe urządzenie oglądać m o­
żna na miejscu za poprzednim zgłoszeniem się 
w Dyrekcyi Towarzystwa. 21519

— o—

Komummi.
Cukier biaty. —  Przedłużenie ważności 

kart chlebowych.
W tyg< dniu przedświątec :nym sprzedawać 

będą sklepy mie'skie, rejonowe i korsumv cu­
kier biały pochodzeń a zagranicznego w ilości 
po ćwiei ć kilograma na osebę, w cenie po 38‘50 
koron za kilogram, prócz kosztów' opakowania, 
na kariy cukrowe nr. 4., która będą dodatkowo 
rozdane.

W zy wa się przeto P . T . M ężów zaufania, 
by o ebraii Karty cu .rowe w sobotę dnia 27-go 
marca w biurach okręgowych. Za karty te nale­
ży pobierać naieżytość po 10 fen.

P. T. kupców rejonowych i zarządców kon- 
sumó v wzywa się, by się zgłosili dnia 24. marca

—  Niemo gdzie. W  alkierzu dz:eci. W  izbie 
we troje śpimy. W szynkowni chyba...

—  Dobrze. Wszyrtko jedno.
—  A le tam mróz.
—  Cóż rob ić?  D ;c ie  nam parę koców. Za­

płacimy zaraz, nie obawiajcie się.
Rozlokowaliśmy się w zimnej izbie to  ławach 

w kątach, jak kto mógł. Znużonym i śpiącym 
nie wiele trzeba —  byle dach na głcwą.

W  stabem półśwletle zakopconej lampki skrzyły 
się sine, osędziałe hafty mroźnego szkliwią po 
czarnych taflach szyb. Z ką;ów wyzieroł chiód 
i brud i w ilgoć i przykry odór starych beczek 
z piwa.

—  B rrr !... Zachęcająco nibv nie wygląda wszy­
stko to razem —  zajęczał N idow icz, wodząc do­
koła posępnem spojrzeniem: Z pięć stopni mrozu 
minimum, co stary ?

—  Ciesz s ię , że tak —  odburknął Waygert. 
Kwadrans po trzeciej. Spać! —  O  siódmej wy­
marsz.

N idow icz ani drgnął. S terczał bet urhu na 
środku szynkowni, niby dziwaczny jakiś, zaśnie­
żony pomnik. W idocznie utknął po dredze ple­
cami gdzieś w jakieś zaspie, gdyż od stóp, spo­
witych w ochraniacze śnieżne, aż pozsuniętą na 
nos granatową, notweską czapę, bardziej był 
biały, niflt żona Lota, po zamienieniu się w ko­
lumnę soli. Śnieg na nim skrzył się, ani myśląc 
topnieć w temperaturze izby. Z przodu głouiy 
czapa pokryta b y ł' koronkami skrze łej w p ie­
kielnym mrozie pury przy wydechu. Wyglądał te­
dy nap dw<Ję magicznie.

(C . d. n.).
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<i7 środę i 25. tnarc<ł w t  czwarte* w  miejskim 
/ 'k ład zie  aprowizacyjnym po odbiór asygnat na 
pobór cukru.

Zorazrm  zawiadamia się, i e  przedłuż się 
ważność kart chlebowych nr. 4 do końca bieżą­
cego tygodnia, a to wobec tego, że młyn Thom a 
dotychczas jeszcze na'eżnej ilości męki nie wy- 
cLał. Wszystkie jednak kartki nr. 4 będą zreali­
zowane, a ewentualne zażalenia na sklepy rejo­

nowe, w  razie niezrealizowania, należy w roslć 
.'o  XVII*go B. Departamentu —  ulica Piekarska 
1. 11

Równocześnie wobec nadejścia dalszyc i 
przesyłek zooża, będą realizowane tr.kżo ka.tkl 
nr. 5., w miarę wydawania mąki przez młyny.

21494 M iejsk i Zak ład  aprow izacyjny.

V  i v  a n t s e ą u e n t e s l
Hojny dar dla żołnierza polskiego! 

Ziemia dla obrońców kresów wschodnich!
tow a rzys tw o  a g ra rn o -o sa d n ic ze , Spółka 

r ogr. odp., Lwów, Halicka 21, przeprowadzając 
ocrcelecyę dóbr Rażniów w powiecie brodzkim, 
wydziela z tych dóbr w myśl życzenia właściciela 
240 morgów (138 ha) bezpłatnie na założenie 
sześciu gospodarstw po 40 morgów (23 ha) dla 
walecznych żołnierzy lub też inwalidów armii 
polskiej, synów włościańskich, żonatych, którzy 
brali udział w walkach o wschodnią Małopolrkę, 
a to dla trzech pochodzących z  W ielkopolski i 
trzech z Małopolski (G alicya).

Podania zaopatrzóne odpisem metryki chrztu, 
świadectwem przynależności, dokumentami woj­
skowymi z porw*erdzeniem komendanta danej 
grupy ówczesnego frontu wschodniej Małopolski 
należy przedkładać Dyrekcyi Towarzystwa Agrarno- 
Oaadniczego we Lw ow ie do dnia 30. maja b. r.

Przyznanie sześciu powyższych gospodarstw 
nastąpi w porozumieniu z W ładzam i wojskowe mi.

Lwów, dnia 20. marca 1920. 21518
Dyrckcya:

W ito ld  Stefanus M ichał Parylak.

Znowu ofiara 
tyfusu plamistego.

(O d naszego korespondenta;.

St nJsławÓY. , w  marcu.

P o  katodn iow ^  chorobie zm arł tu w  tym ty­
godniu w  55 rokai życia jeden z najlepszych tutej­
szych adwokatów ś. p. dr.. Jurkiewicz, długoletni 
radny miasta i członek W ydziału  lwowskiej Izby 
adw., prezes bursy im. Kraszewskiego, Polskiego 
T ow arzystw a  „Przy jació ł M łodzieży11 i Kasyna 
Polskiego etc. (is.)

Zaraza w Jeziorze 
Zurychskiem.

Zurych, w  marcu, 

zaraza, pory wojąca o fia ry  nie z pośród ludzi 
lecz —  diotdiaimy dla uspokojenia naseyoh Cizytel -

mików —  szukaljąca ich wŚTÓd1 mikroskopijnych, 
niteczkowalych ahs jez-iora Zurychskego, które 
■codziennie m loniam i giną.

NHeczkowa alga, jak donoszą naukowe pisma 
szwafcarsikie, 'którą obecnie toPi tak straszna epi­
demia, jost mIkrosKcpijn?e drobnym, do dżdżawmi' 
cy  z  kształtu podobnym roślinnym ustiojom; 250 
tych roślinek, ułożonych razem, m iałoby acpiero 
objętość jednego rniiinretra. RośTnfca to obraca 
sic iak śiuba dokoła swej osi i w  ten spo,;h 
suwa się z miećsca «a  miejsce. Przed  dwudziestu 
laty po jaw iły  się ta wodorosty, nazwane przez bo­
taników „Osoullatoria rubeińscens** nagle w  jezto- 
r z ł Zurychsikrean, n iew iadom o sk ą j i już w  niem 
pozostały. Podczas lara obecność ich jest praw ie 
n:;-widoczna. W  zimie jednak, gdy inne drobno­
ustroje opadają na dno i fumkcye ich żyw otne 
słabną, algi nadchodzą na powierzchnię t pozwijają 
ta «  stzialon i płodhość, że .w ciągu kilku tygodni sta ' 
ią się bezpodzieltiem? władczyniami p >wi,er zchn 
wód. Jezioro z m W a  się przez nie zupełnie. Zm-

ką nitoteskawa lub ziełorawa barw a w od y  1 cała 
ipowh rTcłnnia mieni się w  o:dScjeniach bruftatno- 
czerwonych, lub brimahio-t oleitowych, które na­
w et światłu, odbijającemu s ę w  wodzie, nadają 
odmieu-ną barwę, w pływając przez to na zupełną 
zm*anę krajobrazu.

W  dawnych latach w odorosty te zakały 
z początkiun lata w  naturalnej drodze, tj. prze­
staw ały się rozmnaiżać i us ępowały miejsca im' 
mym drobruou&troittfri.

Od roku 1915 jednakowoż Knia ź y c o w ą  tm 
iz'mbwej algi uległa załamaniu Z końcem lutego 
wybucha wśród tych roślinek epidemia, która 
czyni spustoszenie w  ich szeregach i w  ciągu 
w iosny prawie zupetniie pe wyttęp ja. Jest to oewne- 
go  rod®?”-: dńui na. Drobniutka pleśń grasekowafe- 
go kisiztattu, niezbadana iuszcze dtofkładnie, zjaw ia 
się nagle na pcwierzchni roślinki, m iażdży ścianki 
m iędzykom órkow e i rozgałęzia się w e wnętrzu ■ 
algi, w y s y s a ć  ią doszczętn e. Na to nie ma ra­
tunku. Pasorzyt ten, oo dó ozm iaraw , jest kar- 
łem wobec algi, w ś l5zgnąwszy się w  jej wnętrze, 
rozwielitmożittia się tam i «śm 'erca ją.

S laby bfla'sk tej trageidyi algo w  ego rodu, pada 
na św iat aewnęti zn y : oto d o r a  alga traci swą 
czerwona w  ■ barwę, żólknfeje, sitaje się matową 
i mętną i ta zm r^a  udziela się całej powierzchni 
jeziora.

Z kroniki krymnalnej 
Przemyśla.

U siłow ała  ucieczka dwóch więźniów I walka 
z  pclicyę. —  Aresztowanie sprawczyni 31 kra*

. dzieży domowych. —  Proces ptzeCiW 15-stu 
oskarżonym o propagandę bolszewicką.

(Od naszego korespondenta).
i

P rzem y ł, 22 marca,

Tut. ,.Now iny poniedziałkowe11 donoszą o  
śmiałej próbie ucieczki 2 w ięźniów . Z więzienia 
sądu wojskowego pnzy ul. Koslzaruwelj udało się o- 
negdaj, po  wyłamaniu kraż wydostać d w .m  nie­
bezpiecznym ludziom, Józefowi! Wtróblowt ii Bro­
nisławowi Rabie, któi zy natychmiast j (kryH się 
r.a W ilczy, gdzie czuli się bezpiecznymi przed po. 
ś-dgiam.

Tym czasem  policya zarządziła obławę, aby 
W róbla i Rabę dostać. W  rytn ceiiu delegowano 
urz. Hor alka w  asystenci i trzech żołnierzy, którzy

Ha srebrnym eKranie

T a n c e r k a .
Premtora w Kinoteatrach: ,.Koperniku" t Ma- 

rysieńc©“ .

L w ów , 24 marca'.

Olbrzymi szmat ziemi, Joióry na1 mapie ozna­
czamy jaiko kraj rosyjski —  nastręcza psycholo­
gom gó ry  tematów. Żyją łam ludzie, 'którym się 
dziwne myśli roją pod czaszką, dziwne charakte­
ry, lójemińcze a jedne cześnae pro®*e, dziecięce 
wprost, okrutne^ a jednak pełne dobroci. Poeci 
tego krąiju, to m istycy i miłośnicy ludzkości, 
wzrośli właśnie tam, gdzie najsrra&znjei szalała 
władna carska, gdzie knut i nabałka by ły  w yrazem  
woji P o  poemacie Puszkina ..Eugieni^sz Cnegin’*, 
którego ogJ!ądaiiśimy niedawno w  .J(opumiku“ , 
p r z y d a  kolej na inny diamat z  ży d a  rosyjskiego. 
Dramat ten nosi t y tu ł : , Tanoeirka*‘. Sam tytuł w y ­
wołuje m i najmilsze obrazy. W iem y, Jak sławne 
?ą rosyjskie tancerki: Karsawima, Paw łowa, w ie ­
my, jaki przewrót w  sztoce ohonejgrafloznpij stał 
5ię dlziięki bajerowi rosyjsitiemu.. To  też zair.teie- 
i» iwanie, jakie w yw oła ł ton f'kn, jest z ipełnie zro- 
pumliaie. Ponury nastrój, jiakii w  nim panuje, znka  
su końcowi i w idz z  radością dowiaduje się, że 
bohaterka jest riewimna. Losy  jej pczyipominaiją jx> 
troszę życie również slynrej, nifedlawno zmndei 
tancerki Gahy D edys, btóia również z  niskiego 
poichi dlziła srauu, lecz pięiknością sw ą i taieuitem 
,.w nóżJ.ach11 — d: szła niiećylko do sław y i ol­
brzymiego -majatku —  lecz i do ikrólewsucwg.o ko­
canka.

W  ..Tancerce11 b o b a s k a  —  jesł służąca u Pe- 
.Towny, właścicielki gospedy. W esoło tam1 i rojno.

Schodzą się bogaci właściciele dóbr, b y  pogwa>- 
rzyó  i popić, a rów nocześme patrzeć r.a ładne tan 
cerki. Anuszka usługuje, lecz- myśl jej buegn.e usta 
wiczinie tam, ku esiradzie. 1 ona! chciałaby nali­
czyć , a czuje, że tańczyłaby ładnie. P rzy jeżdża  syn 
Petrów ny, Jan, r jemu opowituda o  swej tęsknocie 
dziewczyna. Tańczy nieraz sama na prdwórzu 
śniegiem pokrytem, nie czując zimna. Jan obiecuje 
jai spełn:ć  życizerie. A !e  nie t jlk o  jelnu podoba się 
piękna d z ‘ ewczyna. Jest tam bogaty W asylew icz. 
■story oiljaik, który powiada sobie, że Aniuszjta musi 
być jego. Prześladuje ją swą czułością. Pew nego  
dnia, właśnie w ttd y , gd y  f Jan przymAIał się do 
niiej i stara Petrówna di strzegła ich rozymewana', 
Was-yJcwicz prześladiując dziew czynę wtargnął do 
jej izdebki i nie na żarty zabrał się do dziew czyny. 
Jut zdaje się, że jiuż padnie Anuszka, by stać się 
ofiarą namiętności' opoća —  gd y  w  tom on słania 
się, pada na krzesło. Anuszka podaje mu wodę —  
napróżno jednak. Za chwiję trup leży przed nią —  
zaś na stnle rozrzucone stosy pieniędzy, któremi 
ją chciał olśnić i zwabić ku sobie. Anuszka stoi 
zrozpaczona. W chodzi Jan. —  Jakoś niezbyt jest 
zdiziwicny widokiem, trrpa, (aktor, grający tę rolę 
zaznacza d' skonałe ter moment w  grze swo&ej). 
Radlzi dziewczynie zebrać «w e  rzeczy  i w y je ­
chać. Podaje jej adres gospodyni, u której mogła­
by zairrreszkać i przyrzeka pnzytjechać. Anuszka 
łzami zalana odchoazi, Jan zaś —  chowa pienią­
dze, oczyw iście —  na drugi dzileń o d k ryw cą  tru­
pa i ucieorkę Anusiziki. Policya> szuka1 jej daremnie. 
Skonstatowano, że W asylewilcz zositał oitruty tru­
cizną na szczury. ^

W  mieście zostało wreszcile spełnione marze­
nie Anuszki. Dz'ęki pomocy Jana zaanKctżoiwał ją 
dyrektor Trocrdero —  i od teg chwiti zaczyna się 
„kary era11 d z .ew czy ry . W^szak była piękna i mł u 
da. Zakochał się w  niej na zabój hrabia Bochctf.

Zakochał się prawdziw ie, gdyż chce ją uczynić 
swą żoną. Anusaka odpłaca1 mu się wzajemnością. 
Pobierają się —  ku wściekłości Janas który turagrie 
jej dla siebie. Tu poczyna rozw ijać s:ę  pcrrnry dra 
matt, który dzidki potnystowoścj auSorai, nie tłoczy 
nas sw ym  smutkiem., lecz kończy się pogodnie. 
Jan wkradł się do sypialni Aouszkl, by ją sterroa y  
zewać. W ydostał od niej medtaliooi —  a  gdy go 
hrabia schwytał pewny, że ma złodzieja prztd 
sribą —  Jan powiada: Dos ałem  to  w  podarurekn 
od pani hrabmy. Zdaje się, że szczęści© Anuszki 
zgasło zupełnie, hrabia odtfcrącił ją bowiem precz. 
W raca Anusaka na scenę, by znów  tsańcd-n na ż y ­
cie zarabiać, a Jan ty je  Je] preniądzmi. W  ocziaJi 
męża jest p- niżono, w  własnych skazana aa sa­
motność. Lecz  jest jeden człowiek, który w ierzy  
w  jej niewinność. Jest nim wajJ Rochoffa, hr. Lai n. 
on Ją w yzw a la  z  m ęki: Oboje ukladiafią tAaa —  któ 
r y  zbłąkaną kobietę wprowadza a prwttAem  w  
dom rodzinny, w  ram 'om  u&zwz'ślłwionfego tnęia- 
Plan ten odkrywa wódzow* n ^ łvch an ą  poałość 
Jam«. piękność charakteru Anuszki, dobroć br. Lar 
iJna. W  wmsne sidła schwytany Jan u s łu c  się 
bronić, ale wuet ujrzał, że  to danemne. Idzie tam, 
gdżie kończą zbrodniarze, do c d i więziennej.

Znakomta gra, zaobwycjfąjca! wystawai, bo ­
gactw o  nastrojów, tańce D Ty K aber z baletu coc 
ry  w iedcńskaj —  *asc>nują w idownię. Muzyłca 
kełysize nas mefodyau ,i kompozyrorów rosyjskich, 
dostoojonr db  treśd, przedziwna^ słmęwa, to znów 
dzika i namiętna. Nora,
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wirażu wyjrlosryli wy^eiMcjfcycłi -^jdezerteców". 
Ale śdfeani postanowili w an ić  się do upa^Hego.

R  kjpaozęla się s^razianln* z gęsta w>m!aną 
strzałów po obu stanach.. Po dłuższej wałce zo­
stał Raba i Wróbel żlpędzódy nad brzeg Sanu. 
Widizac, że sytuacya Jest bez wyjścia, bo osaczeni 
Uędą musieli się poddać ii ipójść d)o niewoli, posta­
nowili obaj wymenieri zaryzykować kapie! w 
rzece. Rzucili się obaj do Sanu, usiłując go prze* 
płynąć i dostać się na dnnęi brzeg.

Śmiała ta próba jednak się nie udała. Wróbel 
i Raba zostali zmuszeni do odwrotu. Pojmairo ich 
i odstawi, no na policyę, która następnćle obydwu 
odstawiła z powrotem do więzienia sęou wojsko - 
wegó. 0

Pólieya tuteiszia otitoiosła w ostatmn tygodniu 
godny zanottoo anta sitikoes prtze® mięcie niebezpie­
czne], od dliaższego czasu poszukiwanej złodziejki, 
Julii Borkowskiej. Grasowała or.a PO' mieście

prze® kilka miesięcy. Pod ró ‘ inytm pazurom!, prze 
ważnie dopytując się o  mfesakunia zrttyśionycJi c- 
sób, wclodziila dio dom ów i p rzy  radarzajacaj s'ę 
sposobności wykradała łrhflania, bieliznę, futra, dy 
w a ry  itp.

Urządzała także w yp ra w y  nocne, zakradając 
się na str pchy. Kradzieże .popełniała w  towarzyst­
w ie 15-letniego Jana Barana, który przebrany w 
mundurek studencki, zatrzym yw ał się zwyczajnie 
przed kamienicą, albo w  sieni, a następnie odbie­
rał łup cd Borkowskiej i nie wzbudzając podejrze­
nia, bez przeszkody zanosił skradzione przedmioty 
do mieszkań Maryi Ilam ielec, E w y  Pasławskiej i 
Mojżesza W asserm na. gdzie znaleziono całe skła­
dy to w a ró w  konfekcyjnych. Wymienieni blatnicy 
sprzedawali te rzeczy w  'Przemyślu i w e Lw ow ie. 
T ym  sposobem popeł tiła Borkowska 31 kradzieży 
na szkodę rozmaitych esób. Nie oszczędziła także

W aszego korespondenta, któremu skradła dywan 
z karicelaryi. Zasługę w wytropieniu tej szajki 
przypisać należy o fieyałow i Truszow i i :usp. Ho- 
rakowl.

Dnia 20. marca br. rozpocznie się przed tutej­
szym sadem wojskowym  zajro jnny na wielką 
skalę proces polityczny przeciw  piętnastu, niżej 
wymienionym, oskarżonym o zbrodnię przeciw  si­
le zbrojnej Państwa, popełnioną przez szerzeni© 
prooacandy bolszewickiej. Na ławie oskarżonych 
zasiędą: Kazimierz Pyzik , Michał Tuleja, Grze­
gorz Gnies, Maks M^rHeld, W ładysław  Rogala, 
Józefa szpaczek, Stefania Płatek, szer. Bolesław 
Kawała, W ładysław  Grabowski, Bolesław M a­
słowski, Szczepan, W itkowski, Szymon Szostak, 
Józef Klucz, W ładysław  Sagan, Stanisław Kata- 
rzymski.

Wyjaibienła l portdr
W sprawach ogłoszeń zupełnie bezpłatnie w  Admi- 

nist.acyi, ul. Sokoła 4. OCSŁOfZ Oddtial dla ogłoszeń
otw aity przez cały dzień do godziny 7. wieczora n 

bez przerwy.

P C  S A D Y  E P R A C A

Dla P. T . urzędn k ow  państwowych, kolejowych i
kowyoh bardzo ładny i łatwy uboczny dochód, ,-----
ta n. ..że być bez straty cza 'u łatw o wykony » mą 
Zgłoszenia pod „5030 marek" do Adm. 2136

ba • 
prac

Apteka M. huln^era pl. GołuchowzWcIi poszuki J 
laboran ta  ( j ł j z ą c e g " )  204

Panna d lk J B y  z lepszeg domu nijdzie zajęcie w  P  r- 
fumeryi „A lba*, Lwów, Halicka 21. 21419

Leśn iczy  Z niższy n egzaminem państwowym, dobrj j c  
s, odarz, z  d.ug letnią praktyLą jako si moistnj, z  bar­
dzo dobrami po ec niami — poszukuje posi dy. Łaska 
v.a zgłoszenia w  św irzyku, p. św irz  via Przemyślany, 
Ferdynand Grądziel. 215lC

Ruty i.ow ańy kierownik cegielni, fachowiec, obznajomio 
ny z działem budowlanym, narodowości poiakiej, po­
szukiwany Jo natychmia tow ego „L'ącia po jdy. —- 
O ferty  z podaniem dotycnczasoaiej działalności i wa- 
runRÓw cdbierza Administracya „W ieczornej-  po i ,C +  
gielnia*. 21515

t o iB S Z K A N  IA , L 35C A U , 1
Jednego pokoju umeblowanego z kuchnią (ewentualnie 

wsoolną' dla młodej kobiety z dwui.i es:^cznem_niemo- 
witjciein poszukuje Najchętniej u starszej os >by z  lep 
szych sfer. D. br obchodzenie sią w  pierwszym rzę­
dzie wymagane. Czynsz wysoki. Zgłosze.Ja .Spokój", 
do Administrai yi. 213-.

Poszuk ję  .nie iz- nia zaraz lub najdalej od 15 k-detni; 
z 5— 7 pokoi, mcżliwle z komfortem. O ferty  z poda 
nier- warunków do Biura ogłoszeń S  ikołow kiego ul. 
Jagiellońska 7, pod  „W. k . K . ‘  —  Pośrednictwo 
nap rodzą-

’o wy
21329

Poszu ku ję  2, 3 lub 4 pokoj i z  kuchnią, i.ieblam' lub 
bez, dla dwojga nadzv. yczaj dystyngowanych osób za 
każdą ceną, Marczyński, W ałowa 2. 21377

Dwa p o k o je  z kuchnią, z rom f rten , - rzy ul. Sapiehy 
wynajmie Marc. ynsm, W ałowa 2. Wiadomość od 9 —11 
i 3 do 5. 21472

Wypłacę koron p>ęć tysięcy i odst;,pi; -w -  wykwintnie 
umebl w  r e  pokoje, z  kom forte a] w centrum m iesi- — 
za wynajęcie trzech pokoi z ku-.hnią, z  komfortem. 
Dzieln ca oboj tna. Zgłoszenia pod „Marzec-  do Biura 
ogłosi. Sokołowskiego. 21493

K ’J P N C ,  & P R 2 E D A Ż ,  Z A t t i A U f t 9
F let koncerto ,y, skrzynce i buty nr. 42 do sprzedania 

Wiadomość pod .Marsem- , pl. Bernardyński 15. 21416

P ap ie ry  stare, -.kta, kupuje Fabryka papieru F u ™ . 
L F is z f. wiadomość Seklor, Krasickich 8. 2144'

Krctowldnkl, Lwów, K pernik- 1 ', polecufą. w  najles 
fs z y i i  gatunku kawą herbrtą, kakao, czekoladą, >o- 
dzynk', orzechy, wanilią, daktele, f ig :, sardynki, mar­
moladą, pow idh, musztardę, owoce, cukry oraz sto­
łow e wino itd 21454

Kupi i luksusowe urządzenie salonowe, kupno i sorze*
' ’ ~  - - - 21laz rzeczy używany Pań 11 1457

Urządzenie zupełnie nowe, elegancki aa on, stołowe, sy 
pędnia i ur-.ądzenie kuchenne Jo sprzedania, o ia z i zi;- 
azkanie składające sią z 3 pokoi, przedpokoju i ku 
jhr.i, kupującemu do odnającia za zwrotem kosztów 
odnowienia. 'Skpdomość ul. Dwernickiego 30, parter 
na lewo, miądzy 4 a 6 wieczorem. ' 21467

Używana J td i i i  ta  mąslea, damską i dziecinną, firanki, 
dywany, pościet i inne używane rzeczy kupuje i surze- 
dajo „M inerwa", Lw ów , Chorążezyzny 15. 21314

Kuplę szachy, Domina, Oleandry. Kawiarnia „Warszawa. 
Mickiewicza 2. 215 10

O o sp rzedan ia  z  wolnej rąk i za 120-OjO koron 'om  
jotkwi. Wiadomość u właściciela tamż^, ul. Glińska

Nr. 47. 21516

J ro w ilłt l j  b lgijski 7’65, z  zapasem pocisków, sprzedam. 
Wiadomość pod .B row n ing  50* do Adm lniatr„cyi „Ua- 
zety W iecz * 21505

I ]
Z n «ity  specyalists od kas kontrolnych, przerabia kasy 

zm aiyeh a wią sze kwoty. Także i ronci ma na sorze 
daż. A do lf Guttman, B iclowskiego 3. 21507

H urtow n ia  Bla kcnsumó.y otrzymała transport śliwek 
suszonych. — Wiadomość w  Biurze Chorążczyzna 11 a. 
I. p ąt o. 21511

A R T U R  SM U T N T
S T R O IC IE L  F O R T E  P  A N Ó W  21513 

S e n a ta r s H a  4 , p rzy jm u je  s tro jon  a I rep eracye .

f ‘  O  Y  weneryczne, skórne, zastarzałe —
.  > W I \ U D I  iaCjty specyalista Jr. FlUSCł, 

u lic a  W r tś a w a  I. II. —  Wstrzykiwanie preparatu Neo 
Salyersanu tylko przed południem. 20693

4  n  n l f t ł ł i  iro a rs , crylanty, z łH e ie g a rk l
Ml M  - - ‘ w f  płacą najwyższą ceną. 20493
 ------  - -  '  utrz> p a s a ż  H A U S M A N A  L. ł .S. A L Y H w L Z ,  zegarmistrz,

Akuszerka z Wsrszawy
przyjmuje zamówienia, udziela porad pod dyskrecyą ul.

Asnyka 9, drzwi 2, A . Lutko*VSka. 2 298

ping iletnią firma STEiŁ i spfillo 211M
zawiadamia, iż przeniosła swój bogato z t ,p itroony m a- 
garyn  m eb li do lokalu przy ul. K a źm ie rza w sk ie j 28

Za ztoto, biylaniy* srebro, d^aMenJy 
i zfot? zoga ki

płaci BijsamiEBnie! H- autarma**
ul. Sykstuska !. 14. 21302

| '. do haftu białego angielskiego. —  Riche* 
ii.su, monogramy w  wielkim wy! orze, 
wzory na suknie odbija szybko 20416

ji H M  HflFTÓlB 
Żar 6 i  ki meialows Ds:EiędaGfcleufB

na 100. 110, 120, 130. 2z0 i 243 v o lt  poleca

O SJ9A K  F A S S L E R
Skład elektryczny h lamp i przyborów

LW o J , Sykilu ika 29. 214"1

iiirsiaiii Gatn paroiego
o p r a T n ?  2143’

P O S Z U K I W A N Y  Z A R A Z .
Tartak t j Uhnewl© .

Pas? sftórzaae, parciane,
Ealata i Mci aMjihei

poi; Cu 21087

D0H HANDLOWY „ A N G L O  P O L * 4,
W arszaw a, T rę b a ck i 13. T e le fo n  118—51.

W ym fioaliri rowerów
IZYDORA HALTSTOCKA

w e  L w o w i e ,  ulica Z a n a r i t y n o w i  1. 2 0
kupuje i sprzedaje 11104

________ u ływ a n e  row ery , p f i  zcze  I szlauchy.

W a m t a ł  m ^ t b a u l c z n y
Zy@st:un. G en śdw ^ si^ r

przy ul. Zamarstynowsiiej 1. 20 
przyjmuje waz . iu '«  rapsracye maszyn cfo szycia, 

rcwer6w  i gramofonów. 21305

8D315Ydl<l, HIGDMY, 0RSICH7,
F IG I ,  M A K ,  C Z E K O L A D Y ,  C U K R Y  i  K O R Z E N I/ .

P O L F C A  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  K A W Y  I H E R B A T Y

TÓZBITA MUSILĄ
L W Ó W ,  . .A Y O a E G  J  3 2 . 21308

SOLALJ

lyażiz iP.Uapifiiii
ną m i  skaao pbzedwoĵ nygb u m m m
nicńinych d j  obuwia w  rożnych gatunkach, j koteż 
kno UW d c  lantp po cenach fabryczn. poleca firma

OD ROKU 1333 ISTNIEJĄCY
HAHDBb HB.4BSTY I KAWY

rnmm risdła
VE LWOWIE, UL. RUT0WSKIEG0 3.

P O L E C A  20900

CI flP.)?R3EDSlEIS2YC3ł Ur.TaiJSRCH
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a t a
ZAKŁAD FOTO GRAF! Cli r. 7
p!. MARYACKI  9. 4, (H^SeS F.uropaiski}
ZDJĘCIA P O R T R E T O W E ,  GRUPY, TABLEA'3X, REPRODIS<CVA,
p r z e ź r o c z a ,  p o  w i f , : : s z e ;^ i a ,  s z k ic e , a k w a r e l e  i. t. <s. 20559 ATA

FABRYKA I RAFIHERYA CUKRU, TOW. AKC. W CHODOROWIE.
V  . 1 - i , ..........." »

P r z e p r o  w a d z e n i e  r e c i u i Ł c y l  K a p i t a ł u  a K o y J n e g o .
Uchwałą Nadzwyczajnego W alnego Zgromadzenia akcyonaryuszy „Fabryki i Rafinery! cukiu, Towarzystwa Akcyjnego w^f.hodo- 

rowie** z dnia 19 września 1919 roku zatwie-dzoną postanowieni, m ministrów przemysłu i h.rndlu oraz Skarbu intymowanem uchwałą 
Ministra przemysłu i handlu z daty Warszawa 4 pnździ:rnika 1919 —  został pierwotny kapila* akcyjny Towarzystwa wynoszący Korcn
5,000.000*—  zreduk wanym o połowę, t. j. do wysokości Koron 2,500 C00*— .

W  myśl powyższej u c iw a ły  akcye 1. emisyi z  .datą Lw ów  dnia 23 'XI. 1912 r. Nr. 1 do 25.000 imiennej wartości K 200 każda, 
zostały z dniem 1 lutego 1920 r. unieważnione.

Posiadacze tychże akcyi mają jedynie prawo wymienić 2 akcye tejże im lsyi nc jedną nową akcyę imiennej wartości K  200'— . 
Now e akcye zoutały ju i wydrukowane.

Posiadacze jea-nej akcyi lub nieparzystej ilości tychże mogą pojedynczą swoją akcyę złcżyć z  poleceniem  sprzedaży tejże po kursie 
giełdowym, albo mogą też za złożeniem  powyższej akcyi i dopłatą gotówkową w kwocie 150'—  otrzymać jedną akcyę Iii. emisyi.

Wymianę zredukowanych akcyi, oraz sprzedaż i zakupno pojedynczych akcyi, przeprowadza Bank Przem ysłowy dla Królestwa 
Galicyi i Lodom eiyl z W. Księstwem Krakowskiem, Zakład główny we Lwowie, oraz wszystkie jego F ilie  w Galicyi. 21483

Rada Załadow cza FABRYKI i RAFIN2RYI CUKRU TOW. AKC. w Chedorowie.

O G ŁO SZENIE ;
DyreKcya ZaHładu gazów 540 miejsKiego we 

Lwowie podaje niniejszem do wfadomoś i, że w myśl 
uchwały Rady miejsKiej z 26. lutego 1920 r. ws lutei 
nowej podwyiKi cen węgla, Solejowej taryfy prze­
wozowej i robocizny, Repreztn acya miasta pod- 
wyiszj-ła cery gezu jaT następuje:

1) Ze gaz do oświetlenia, ogrzewania i opału 
2 M. 20 f. ze 1 metr sześi,

2) Za gez wyłącznie do motorów 2 M. za 1 m3.
Naleiytość miesięczna za najem gazomierzy

wynosi:
za 3 płomienne 40 fen. za 5 płomienne 50 fen.
za 10 płómier ne 73 /en. za 20 płomienie 93 fen.
za 30 p!omienne 1001 n. za 50 płomienne 140 fen.
za 100 płomienne 240 fen. —  Dla nowo ustawionych
gazomierzy podwyższa się cenę o 100 procent.

N a leży tośc i z t » g o  ty tu łu  p^zypad ,ją ce  do ap ła ty  za 
m ies ią c  m a r z e c  1920 r. baz w zględu  na term in  oJ  p y tan ia  
stanu ga zom irrzv , jak  i nadal m ają być pł&c ne ju ż  w ed łu g 
n ow ej ta ry fy .

Lw ów , w  m arcu  1920.

i m m  D I I  fflilSKIEGO HUKA

2— 4-rocznych, ze szkółek lasowych —  ma na sprzedaż 
Zarząd lasuw dóbr Skolskich w Demni wyżnej. 2:486

P I W N E
W E  W S Z Y S T K IC H  
W IELKO ŚCIACH  

N O W E  lub U Ż Y W . 
K U P I 

K A Ż D Ą  ILOŚĆ

(Wielkopolska) ■  
•</ 21W

1 1  • u n i ;
l i n  fe iP p lC M ą iZ

«jS®EEnH!am|
|;H  J n f  

„Porsnnsj*4,
do sprzedania. —  Cena 1V* m liona marek niemieckich. 
Zgłoszenia pod Nr. 5ó78 do Filii Tov arz. Akc. „Reklama 

Polska" Gdańsk, Pfef ersiadt I. 21493

i. B R O Ż E K
Lwów, Batorego 4, 21392

IT .3  A 3  s p r z e d a ł  wielki młyn parowy nowo­
czesnej bu; owy w środkowej Małopolsce w m ie­
ście dow ., kolej w mie scu. M ajątek  koło Lwo­
wa (za  rogaiką) 250 morgów ornej ziemi, 150 
morgów lasu, 150 morgów pa jre l budowlanych, 
obecnie uprawnych, młyn gospod -sKi, kamienio­
łom y z torem kolejowym, karczma, b. dynki go ­
spodarskie w dobrym stanie. —  Majątek w  po­
wiecie sokalskim 380 m argów z budynkami. M a­
jątek w nowiecie radziechowskim i kilka innych.

r  « E m  C D

KOLPORTERÓW
do roznoszenia gazet poszukują się 

natychmiast.
Zgłoszenia do Adm inistracji „Gazety W ie­

czornej, Sokoła 4

isdyitie m m  i p e n  M  ka itali

Młyn automatyczny
dla przemiał** 84 > cetnarów dz.cunie, w  pełnym 
ruchu, z wiel lei i gospodarstwem rybnem, 
budynkami, willą, domami robotniczemi, torem 

przemysłowym okazyinic spr-edu

i i r r t L n  P I O N .  LWÓW,
21276

P I O N ,
ulica Lwowska 48.

w wielkim 
wyborze iAPARATY FUTCGRAFICZNS .. ...

w szelk ie artyk iły poleca najstarsza w kraju firma W .  R  3 R Z E M S K I, 
właśc. St< I I S O W S K I ,  Lwów, Rutowskiego 7 (naprzeciw Katedry). 0919

D O L S K I  G L O B " • a r ? S =
Załoi. w  r. 1869. —  p r z e d t e m  O C k D L U S  r  I S - łta . —  Załóż, w  r. 1869*

w Krakowie, ulica Potockiego 3.
Filioi Wiedeń, VIII. SoMossJg. 24. — Lwów, pi. Halicki 15. — Bi Ja, Palaia 

Generała. — Szczeków . Gr mice. Nadbrzezie.
Speeyaina komunika ya do i z Po l .ki, Ukrainy, Rosyi i Rumunii. Zastępcy na 
znaczniejszych pogranicznych i portow.ych -tocyach Własne obszerne magazyny.

Przew óz mebli patent, wozami i przechowywanie mebli.
Telegram y: .G L O B *. — Kom o czek. P  czt. Kasy osz-z. nr. 141.394. Rachu­

nek bież. w  Ga', akl-. Banku hipotecznym v,e l.w ow i:. jD ' S •

Drukiem Spółki drukarskie! ..Prasa1 ui. Sokoli1 4  
Nakładem ^Spółki akcyinuj wydawniczej**.

Redaktor naczelny Dr. ROUER B\TT4<1LIA. 
Zastęp®'1 redaktora naczelnego I redaktor odpowiedzialny JERZY KO N a Io K I


